
We Lwowie Czwartek dnia 6. Grudnia 1877. m o i u l

\

T l  j  n i>  ■  i r t  t M u

P n^lp tate  wyaoół we L w o w iJ  la T  P6?
r o ^ e  9 ii. — kwurUhu* * «Ł W o t — ałiedęoMae
1 eŁ 90 ot

' ^ i e  SU^T-pólroosnie W ■Ł-kwwwljue 6 « ! . -  
ię< uie £ ■Ł
f t .  pooLtowi, n  f r * « . i o ę :  do oalych Niemiec 
7 ł 0 niM.sk kwnrtatai- 12 marek 6 igr. —  do 

F ra ’ Ar.o;'i-;i rocznie 10£ franków, Lwar„ilni~ SJ7 
franków —  do Belgii i W ioch i  Szwajoarji .o o u u r 
a j  franków, kwartalnie *0 franków.

t i w , - ,  k M i t ą J t i s  l t  c . n i ó w .  

MŁ««ekry»*łw  >«<<*!»)■ u la u

P re e d p ia i*  I  n d u n m  r » » w w  w  L t k ł l ł l  J m%
Adminiztracji r r . '« b Ł F o l iU o ą o * '  r .i / -M o >  A kt 
demickiej pod L 8 ,  a-p.w orw  HoteJ.> Z^th t; we 
. i  dniu. H .mbrn 8i  F n u k fu rao  n. M , w B erlinie 
Li- jau. Bazylei (Szwajcara).! Wrocław: n pp. H i_ibn- 
zte it 4  V ogier; *  Wiednie F . L 5L, U. Mcue, Rottjr 
i Si i • w FozLunia Kazimierz Neumana Biorc anon- 
z ć w  w Paryłn pułkownik Baczkowald Fau >our«
Poiszoniere 83. —  O g l o e L e a i a  p rs jip ju ie  Agenoja
p Adama Ciu.efow ae la  Croix-Ronge, I, Paru, w  

K r a k ?  w ie  kziibt.rnia Adolfa DygamukiesO

O g l o r c a n i a  pnmmnj% aię ai opia f  fl
•ot objętości jb>Wa J wterisą urobnyiu a iu u u f

H i pieniadzmi maj% byfa przeeylano f r a n c o  do 
Ldw.i. j] .Dziennika d j Io°i‘ * 7_li , MklL* 

i—e j  ,u» ni) apieeaftewane nie podłegM *i ■> i*

Czas odnowić
miesięczną prenumeratę za
we Liwowie.....................
% przesyltrą pocztową . •

mieniąc Grudzień 
. 1 złr. 50 ct.

% n »

iuwć-w 5. grudniu.
Organ kliki krakowskiej zajmuje sie dzi­

siaj spmw% wyborów lwowskich i nie tai 
obawy, jah$ u niego wywołme ta okoli 
cznośó, ii dotychczas nie odezwał się tu 
ani jeden głos w obronie polityki, prowa 
dzunej przez delegację galicyjską W prze­
rażeniu swojem woła on, że we Lwowie 
podniesiono sztandar „opozycji przeciw so­
bie samemu®, zdaniem jego bowiem, w o- 
bozie większości delegaoyjnej jesteśmy „my 
sami“, tj. cały naród, i opozycja przeciw 
polityce tej większości ma przeto być opo­
zycją przeciw „narodowi. “ Nie uważamy 
za rzecz potrzebną /bijać sofistyki tak ra­
żącej i śmiesznej. Jeszcze żaden naród nie 
wcielił s’'ę do tego stopnia w swojej re­
prezentacji. by ta stała się wiecznym i stałym 
jego wyrazem. Z tego też powodu ogra­
niczono wszędzie trwan'e mandatu posel­
skiego do krótkiego szeregu lat, zam iast 
robić go dożywotnim. Wszędzie też, w *uijr 
rę jak się rozwijał parlamentaryzm, oł>1f ‘ 
wiało się i przeważało w końcu dążente 
do skróceni** terminu ponownych wybo- dw. 
Gdzie termin ten jest z byt długi jo j** 
Austrji, bardzo łiiwo stać się może, że e- 
szcze przed zgaśnięciem mandatów swoich 
posłowie, którzy w cnwili wyboru repre­
zentowali może opirję większości wyborców 
swoich, staną w sprzeczność z tą opinją, 
bądź z powodu, iż nie poczuwają się do 
moralnego obowiązku wytrwania, przy gło­
szonych pierwotnie zasadach, bądź też z po­
wodu, ii zmieniły się zapatrywania wię­
kszości. bądź nakoniec z tei przyczyny, że 
nastąpiły okoliczności nieprzewidziane, co 
do których wyborcy w chwil1' udzielenia 
mandatu nie porozumieli się ze swoimi po­
słami, pózniei zaś inne wyrobili sobie zda­
nie. niż posłowie.

Gdzie zresztą system wyborczy jest tak 
skomplikowanym i sztucznym, jak w Au- 
strji, tan, baidzo łatwo stać się może, że 
natychmiast po wyborach kraj przekonywa 
się, iż większość reprezentacji wyszłej z jego 
łona, daje fałszywy lub przyn&jmn-ej me* 
dokładny wyraz jego potrzebom i dążeniom. 
Wszędzie, gdzie zajdzie jeden ze wskaza­
nych tu stosunków, objr.wić się musi opo­
zycja przeciw tym reprezentantom, którzy 
nie są w zgodzie z opinią swoich wybor­
ców, a obowiązkiem '*h jest naówcz&s zło­
żyć mandat. Otóż według ieorji Czasu, opo­
zycja taka jest „antinarodoy ą“, a wyborcy 
nie powinni zaufania swojego udzielać in­
nym politykom, jak tylko tairim, którzy z 
góry oświadczą się zwolennikami większo­
ści w ciele reprezenlacyjnem. Sądzimy, że 
Cta& będzie długo czekał, nim znajdzie koło 
wyborcze, kióreby pocieszne jego wywody

• i
przyjęło za normę swojego postępowania. ( 
Oo do Lwowa, zapewnić go możemy, żej 
nie nastąpi to nigdy. Lwótf wybierze ta­
kich tylko posłów, którzy stanowczo oświad­
czą się przeciw pewnemu kierunkowi poli-
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w&żyfy w Kole. Jeżeli więcej okręgow wy- 
loroW h pójdaie »

f praw i, że to  nie a ą e t f f i  1 k ra-
k lw s k a  /b y t głębokie zapuściła  korzenie 
w  J e W a c U  b f  ta  da ła  się nakłonić  do 
zm iany Jiej pofityki, tc bęazmmy jeszcze
mueieU « e k -  f  do z ^ ś n i ę -
'cia w a a y rtk i^  f f d a t o w  delegaeyjnTo i.

s y b>d* » ^ U Pocieszać się tem przeko- 
z,e spełnili obowiązek swój wzglę-namem, - .-.

deu narudn i kraju

Program polityczny.
Od lat 16 poraź pierwszy powiodło się 

u nas uchwalić program czynności polity­
cznej kraju. Komitot pi zedwyborczy wy­
słuchał wczoraj sprawozdanta komitetu ści­
ślejszego pod tym względem i po krótkiej 
dysausji, w której brali udział pp. Syrski, 
Zgórski. Czajkowski Kohort. Szmitt, Do­
brzański i referent Komanowicz, przyjęto 
jednogłośnie akt następujący, który będzie 
dziś walnemu Zgromadzeniu wyborców prze- 
dłużony^

Numer dzisiejszy został skonfisko­
wany przez c. k. Prokuratorję państwa 
za ustęp opuszczony.

szkolna nie może wzbronić nanczycielom brania 
udziaiu w towarzystwach a mianowicie wowem 
osławionym „DeuLcner Yerein — mogę wyrazić 
nadzieję, że 1 u n»s piaktyka ta  będzie zastosc 
waną, i polskim nanczycielom woino brązie Draó 
udział w naukowych towarzystwach — to  p. mi­
nister milczał, a więc uznał ją. Po tern uznania, 
j idnajrże chc iałbym z jedną jeszcze prośbą zwró­
cić się do p ministra wyzńar — sądzę, że nie 
zaszkodzi ma to nic, jeżeli i wobec nas okaże 
się choć raz uczynnym — prosiłbym go tedy 
aby „prawę tę po ri3zył niebawem w gabinecie 
i nakłonił p. ministra sprawiedliwości do przy­
jęcia tej zasaay, bo me tylko nar czycielom, ale 
i sędziom Polakom me woino u nas brać ndżialt 

,w  naukowem towarzystwie. Pozyska soDie przez 
to wdzięczność meją

! Panowie! P. komisarz rządowy rftauaer, co 
nznaję zupełnie, odpowiedział obszernie i ocho­
czo ua moje wywody, co wobec nas już jest go­
dną uznaniu, rzeczą. Muszę jednakże wejść nieco 
w treść jego odpowiedzi Mówiłem najprzód o 
tern, że do katolickiego gimnazjum w Poznaniu 
powołano tylko jeanego protestanckiego nauczy 
cielą, i to do nauki dzyki i ćnemji. O to nie 
chodzi wcale, że jeaen jest tylko protestant, ja  
miałem na myśli system cały, jak się stopniowo 
rozwijał. Powiedziano: precz z polsko-katolicki 
mi nauczycielami — niemiecko ■ katolickicn po­
woływać należy, i naraz potem rozpoczęto mia­
nować protestanckich nauczycieli, aby natych­
miast mio.no wprowadzić do zakładu z jaki tu 
zin protestanckich nauczycieli, tego uie mozua 
się było naturalnie spodziewać; zawsze zacsyua 
się od ..cdiego. Motywu, że w miejsce katoli­
ckiego radzcy szkolnego mianowano protestan­
ckiego dlatego, iż dawniej katoliccy albo polscy 
nauczyci ile mieli pole ao au ausu tylko w trzech 
gimnazjach, podczas gdy niemieccy w 17 gimna­
zjach — przyznać muszę — nie rozumiałem do­
brze. Nie mogę się przeto w to wdawać, lubo 
sądzę, że można było rzeczy ta i  urządzać, &oy 
nauczyciele mimo zatrzymania katolickiego xadz 
cy szKoln-igo awansować mogli m większym za 
kresie. Nie użalałem się na samo tylko miano 
wanie protestanckich nauczycieli lub radzcy 
szkolnego protestanta, lecz miałem ng. myśli 
wszystko to, cc cię Wiąże z temi i innemi prze 
zemnie przywiedzionymi fakum i.

' Przechodzę teraz do dwóch oddziałów przy­
gotowawczej klasy w fryderykowskiem gimna­
zjum. P. komisarz rządowy twierdzi, że klasa 

: przygotowawcza w gimnazjum Marji Magdaleny 
nie mrgia aai żyć, ani umrzeć, a to z powoda
niechęci Polaków uczęszczania do niej. Dlatego 

? urządzono w klasie przygotowawczej frydery 
akowskiego gimnazjum dwa oddziały. Jeżeli prze­
cież tam ta jedna klara żyć nie mogła, jakżeż

 ____________ i mogą żyć te dwa oddziały r Mimo to żyo będą
j mcm zdanie m, i 10 bardzo dobrze. Bo powodu

Kolo polskie w Berlinie.
Na posiedzeniu izby deputowanych sejmu mi się zdąie, jest zamiarem rządu przeprowa- 

prnskiego dnia 2 1 . z. m. podczas onrad nad lud- dzenie systematyczne całych klac i lożonycl z 
żetem ministerstwa oświecenia przy ty tu le: giin- ucz * iw  niemiecko - protestancko - żydowskiej U  
nazja i szkoły realne, zabrał głos poseł Każm.rz lnośc do katolickiego gimi azjnm, aby iść dalejTW    j’ V •   _ - ł .y. > » a i. aB rlt "VII m nwnairn m a, a H nn«*A Tnńal, lrl nnnK a n ta k ,  i powiedział, co następuje:

Panowie 1 Wchodzę na mównice, aby być 
lepiej zrozumianym, i wyrażam równocześnie ży 
. zenie abyście mnie, starego członka izby, z 
większym słuchali spokojem, aniżeli poprzedniego 
mówcę, bo jestem cierpiący na gardło; mim na­
dzieję że panowie uwzględnią moją prośbę.

Spodziewaliście się pewno, panowie, że od­
powiem p. komisarzowi rządowemu na wczoraj­
szą jego mowę oo do gimnazjum M arji Magda­
leny w Poznaniu, i u it chcę też zawodzić wa 
tzego oczekiwania. Zanim jednakże do tego 
przystąpię, podnieść muszę, że na uwagę mają, 
iż p minister wyznan n*e zaprzeczył swym l o- 
mi iarzom co do ich oświadczeni!, że władza

określoną przezomnie droga,. Jeżeli kiesa przy ­
gotowawcza gimnazjum Marji M aglaleny nie 
mogła ani żyć, ani umrzeć, to trzeba było zba­
dać przyczynę tego, a mianowicie ozy nią było 
kierownictwo, ozy też inny jaki powód, a nie 
zaraz przypisywać winę polskiej niechęci do u 
ezęsi. zame do kłary przygotowawczej.

Cc się tyczy frekwencji, co pan komisarz 
rządowy mówił o różnicy 171 uczniów. M a on 
zupełną słuszność, jeżeli weźmie do ręki osta­
tni program, jeżeli przecież uwzględni obecne 
stosunki, t. 400 do 420 uczniów, uczęszczają* 
jących obecnie do gimnazjum, to różnica będzie 
taką. o której ja  mówiłem, czyli od roku 18/3/74 
różnica 272 uczniów, od r. 1874/76 różnica 241

uezniów, od r. 1875/76 różnica ISO nizmów, 
przez jede'i roz przeto różnjca 91 uczniówi co 
jest przecież znaczuvm symptom&tem choroby.
3. kom>!,r7 rządowy nbytek tea tłumaczył uby­

tkiem jelynie uczniów zanuej.^cowych, bo uczba 
uczniów poiskioh, ewangielicko niemieckich i ży­
dowskich zdwoii! się. ±tzecz to baidzo prosta, 
panowie, ze m ielcow i uczniowie w*ą*ą się wię­
cej z zakładem w miejscu, aniżeli Zamiejscowi, 
ale p. komisarz rządowy nic mógł lepiej zbić 
samego sienie, jak  przez wyrażenie „polscy u- 
oziuowie.“ 'jtó ż  tc panowie, właśnie powód, dl* 
ttórego żądam śledztwa co do tegc : co prze- 
erkadra dzieciom poj skini w frekwencji zafłkdn, 
a jeżeli lii zba innycn nczn: ów zdwaja się w tym 
Samym cza sie. to jest tc dowód, że zakład przy­
pada im do gustu, podczas gdy urządzenia w 
mm nie odpowiadają naszym potrzebom, t .  uo- 
miuarz rzą Iowy przytacza także i inae powody, 
np .położenie ekonomiczne." Położenie to, pa- 
nvwie, jest pewno równam dla Polakow iN ń  m- 
ców. a je jt  niem „zniesienia katolickich kon­
wiktów, albo alumnatu i podział stypendjow po­
między inne zakłady." Jeżeli rząd porozdzielał 
stypendja i pomiędzy inne zakłady, to powinien 
iył mieć wzgląd na to, że jożtli stypeudja po- 
łąozonc były tylko z poznańskim zakładem, po- 
winoe były być rozdawane tyiko uczniom tegc 
zakładu. F . kim isarz powiada dalej: „ubyteś. 
słuchaczy teologu.* Panowie! O ile wiem, do ­
piero w ostatnim czasie pobytu w szkole decy- 
duie się uczeń na jakie specjalne studjum, i je­
żeli młodzi ludzie znajdą przeszkody w poświę­
caniu się teologii, to .nny zawód sobie wybiorą, 
dlaczego i ten powód mniejszej frekwencji za­
kładu uważam za ni, uzast dniom

Przechodzę teraz do sprawoŁdan przytoczo­
nych nam przez p. komisarza rządowego. Je s t 
to stara rzecz i dobra taktyka nawet, któią 
wprowadził właeciwie p. prezes ministrów, i w 
której jest baidzo zręcznym. Mięsza się naraz 
dc dysku.J z jakimś listem, lub sprawozdaniem 
z Bóg wic tą d  i odczytuje kilka ustępów z nich, 
pizycrcm nie mamy spooobności poznać bliżej 
ani całości, ani towarzyszących im okolicznot"!.

Wczoraj powiedział nam p. komisarz rzą­
dowy, iż z spiawosdan pokazuje się , że w sku­
tek obecnego systemu przeciwieństwa zecierają 
się , dzieci zaś lepsze robii, postępy nietylko w 
niemieckim języku, ale i w lanych przedmio­
tach , a wreszcie, że dzieci same cieszą eie z te ­
go, iż nie potrzebują na nowo uczyć się tego 
w te rc ii, czego nauczyły się już w sókscie, 
kwincie i kwarcie Panow ie! Oo się tyczy za­
cierania przeciwieństw, to p. komisarz rządowy 
sam się jeszcze pewno przekona, iż przeciwień­
stwa tak się łatwo nie zacierają a raczej pewno 
powiększają przj tego rodzaju traktowaniu je­
dnej narodowości. Zdumiewam się nad tern. aby 
dzitci lepsze robiły postępy n’etyl to  w niemie­
ckim jęz jk n , ale i w innych przeam.otach. Góż- 
by tc za oudownem ttzie-mj musiały być dzieci 
polskie, gdy pomimo trudności łączących eię z 
wykładem nauk w oboym sobie: języku , miały 
we wszystkich przedm otach nauk robić Świetne 
postępy.

Panowie I Wcale się tak nie dzieje. J e s t  to 
zupełrie nowym wynaiazkiem pedagogika, aby 
obcy język wykładowy, w którym się naucza , 
miał się przyczyniać do świetniejszych postępów 
uczniów we wszystkich naustach. Dla mojego pro­
stego rozumu .udzkiego, j^sb to rzeczą niezro­
zumiałą , a i pedagodzy byli po wszystkie czasy 
innego zdruia. . wagę , że lepiej j e s t , gdy nie 
potrzeba się tego samego przedmiotu uczyć po- 
i.ownie, co me stosuje się npełn io  do uczniów, 
którzy w n.żbzych klasach nauczyli się dobrze 
po niemiecku, słyszałem jnż w rokn 1869 i 
wówczas szerzej się nad nią rozwiódłem j przy­
toczyłem panom cały szereg ped‘igogów, noczą. 
wszy odl znanego JEtaiichiaaa czy R atticha X V I.

Echa ze świata polskiego.
N< we odkr-oie jpr e dr. Levittonx w Warszawie,' iarum 81ffoim 1 PłaSZCZy P1Q 11

W d»edsin.e sztuki r^ezDursLi . .Króla-aoy synowie1* ŻTWegO cała . . . . . , . , «
J. ] Krasznikieto. /-wj*',  td<i  pr -^dawn ctwo" Zresztą już samo zdjęcie z ciała t ik id  for-
powieic. historycznych K.t0D:  powifśoi i t , , ;  , kornpv,“ grubej na kilka csli roz-ilastrow anych iJ Sryjowicr-a i o . N- . my 1 takięi .S/torupy, giu , n4onw,„h„„ft

pięknych i w każdem atelier, lecz nawet zdobić mianowicie te .zasy, kiedy występują: Judyta, „Decamerona", choć p .R ichter przy ogłoszemach
---------- —• r , , ostatn ii żona królewska, Zbigniew pierworodny o ten t ł u s t e m  dziele Bocaccia, wyraźnie, tak-

sen z pierwszej żony, Bolesław Krzywousty i 'ż e  t ł n s t r m i  czcionkami ostrzega, że to „tylko 
Sieciech wojewoda. A utor w niniejszem opo-; dia. dorosłych*. — A by więc nie j-opasć w po-

* £ :  I U aM Bi " r^ e ą su m a  aicnęŁ aae
■ Ł ~ - ttidaości, a cóż dopiero m ów o o zlozeua la

m ełność mówienia u 
knisciu w y stj »y p rocy kobiet w  rszawie.

N a Barnym ołanift dzisiejszego feilctonn -ich kawałków w całość harmonijni i o odlaniu 
Uardzo , 'a ż s ,  ; Jo . w formie otrzymanej w taki sposób, .czystego

będą muzea i galerje wielkie.
Istotnie trzeba było być doktorem i artystą 

razem, ażeby pokonać tak  skompbkowane tiu- . . . .  ..
dności i dopiąć takiego celu. Rozumie s ię , żes wia-aniu trzymał się wiernie zrćdeł krobikar-
sposób, za pomocą którego trudności owe prze­
zwyciężone zostały, jest, dotąd sekretem, znanym 
wyłącznie samemu wynalazcy tylko.

W ytrwałość w podjęcin taki':go dzieła, w- 
rcaczymy sobie tylko ,'nadzwyozajnem zamiłowa­
niem d lt sztuki, jakie ożywia dr. Leyiitoux, 
który potrafił zgrrmtdzió u siebie wielkie zbio­
ry fotograficznych reprodukcyj, v  dnżyoh roz­
miarach, przedstawiające arcydzieła sztaki wszy­
stkich muzeów i galeryj europejskich, o rai całą 
kolekcję sztfchów z obrazów mistrzów ma lar 
siwa, począwszy od ELfaela i M ichtla Anioła aż 
do naszego Matejki; jak również zbiór reprodukcyj 
otrzymanych sposobem mechanicznym dzieł sta  
rożjtnych i nowszych mistrzów i. że nalroniec 
sam, v, chwilach wolnycn od iaaej, obowiązkoi 
wei pracy, zajmuje się chętnie rysunkiem i 
rzeźbą".

Pod zimę. jakoś ruszać się ludziska poczy­
nają w litei aturze i sztuce... Ze wszystkich

s k rh  i podnosząc wysoko postać Bolesława 
Krzywoustego, rozwiał wszelki urok, jakim p ie­
śni otac/ały także wojewodę Sieciecća, który 
zdradzając nfującego mu starego króla, chciał 
opanować cały kraj, poświęcając intrygom sy

dejizenie_ ' reklamę dla p. Richtera, nie wsj u- 
mnimy dopóty o jego wydawnictwie powieści 
historycznych, dopóki nam. ich nie nadeśle, bo 
chociaż przysłowie powiada tylke, że k o tu ,  w 
w o r k u  s _ ę n i e  k u p u j e ,  ale również jest 
prawdą, aci nie p^ysłowiową. że nie pisze się

nów urólewskich, a niw et gotów był sakryttko-jo Jflfnj czegj się nie czyta, uie słyszy lub nie 
wać ukochanego przez cały na:o ł B o l k a ,  Któ- 1 widzi,. Aby zaś dowkśó naszej bezstronności, 
rj póz" fji jako kiól i wódz, położył takie n ie-; wsnonrnamy, że księga1 *ra pp. (Hbrjttowicw i 
śmiertelne zi..’ngi... (Schmitta ma zamiar wydawać powieści i l l n -

Ceraz Więcej jakoś zwracamy się do nasz, j ; s t  r  o w a n e. Jak wieść mesie, pierwszą taką 
przeszłości.... My l*dzie dzisiejsi, co tc w szy-, lllustrowaną powieścią ma być znans humoresaa 
stko umiemy, urządziliśmy sobie życie podłag W ilczyńskiego p, t. „Kłopoty starego komen- 
najnowszych g> ner  kich zeigarkaw, a ;  reg n -, dan ta* .— Że zaś wydawnictwo tc jest dopiero 
larne i it .... nudne, ze mateipału artystycznego w projekcie, nic nem więcej nie wypada, jak po- 
zafed y e jes„ w niem tyle, ile pc rzeba do... czekać na to, w jaki sposób ołówek artysty i ry-

S ° J a t n.a_Ŵ  obe- ; lec drzeworytnika, uplastycznią pocieszne „Kio
Ś a ai^ ó ^ nabnZyn r at ^ lem 1 z^rzy_i Poty owego Jkomendtm a który nas od t a ita n a  zębów , bo na wszystko umiemy sie na-1 da-w-. e i tak  łflf  ̂ ea.4nvr.li
ta e S  MChem ccam i, « „2gr?y,s ó- LW o - l S S ó f ' .

au u DHiujiu “ n
dzielimy się z ozytelnikr^i bardzo wazuą ^ a .  to bc7 żad‘nyCh widoćznych
domo.cn obchodzącą cały świat artystyczny, a j e ® .  J .  07„ 7
^średnio  1 wykształcone Dopr iwdy, trzeba posiadać prz< dewszysft i im

80ble zaP®w.ne .s*ar om n ie l*śiy ia  zamiłowanie sztnki, a potem miówczą
cy, że przed paru tygodniem ^ sPom̂ ® 'szifw ie ^erpliwość i v  trw ałość żelazną, aby podjąć się 
t,m  miejscu O |a ? c e ^ M Ą ^ r  w W a m a ttw , j dobonaó podnbn^  pfacy.
jaka ®ę ka_uciesze tamtejszej Pra*y . . f ^ nVya ) . Widoc; oie pi r y mioty takie posiada dr. Hen

Levittoux, znany rato r „BMlozotji aatu— “
5  I,racując już od la t kilku w tj m kie 

— -— -1 , “““ 0 ■ ;*•“> *dołai olbecnie otrzymać ai ośm odlewów
co bronił swoicn myśli, przywłaszczonych p rzez , fej  pu.e,aci ludzkie, każdej w odmiennej yozie
p. Hti Ł?e, jest wynalazcą zupełnie nowego i do- j Trzy z tych odlewów szanowny doktor daje
tąd nieznanego sposobu, co do odlewów g ipw  na wystawę j aryską. gdzie w dziale dla wysta- 
wyc . Oto co Pisze w tym przcdmiooie jedno Z | Wfów tutejszych” przeznaczono już dla tych prze
pism w oufszawskich: lic z n y ch  posągów oddzielne zupełnie miejsce.

„Wiadomo, że dotąd 1e\?y gipsowe do- j ^  są to rzeczywiście posągi prześliczne,
starczały nam tylko r e n o  lukcje r ą k ,  biustów, I npjne naturalności, prawdy i artystycznego wdzię- 
tw aizy itd. zdejmowanych z natury (z modelów) 1 Patrząc na nie, zdaje się, ze to są postacie 
i że iż dotąd żadne atelier, ża lna  galerja, ani r>, ' skamieniałe przed chwilą na sen posą-
szkoła sztuk pięknych Bie mógł- się poszczycić „7. ’
posiadaniem odlewu z g ‘Psa całej^ postać] ludz- , Y ,., u....r
kiej i to jeszcze w pozie, odpowudającej w ym a-! ftrv(rjnalP h 
ganiom sztnki ^wy®

Liczne próby, czynione na tern polu, speł- rzv aiLVB1J1 Ulll
zły na mczem. nawet leden z protesorów we rzeźbiarze ial pp Rygi®* oy«wiwt, 1 >, -T O *  *••• •  . | “ icjietonie, po i OŁ Fi ^ ^ ---------- -— ■« - -o   w  -
Ploicncji, pomimo długoletniej pracy, nie mógł WSJ  rż■ BedlićA 1 wtu Matejko zy się przedew^zystkiem wyszczególni iią-.e miej- nam wspominać o księgarni p .R ich te ra ... Mógł- niu% a kończy to pisno, że „ui. ór ten fcPowi-
dopiąó uakiego T«^enia n*wet   w nracowm i see i .Królewskim synom historycznej Dowieś c i : bv nas ktn — „ai- . » t i „ .  „ion siH w Va*,rlei zwilenniczki.

Istotnie bowiem, otrzymani 1 takiego odle- doktora 
WU, połączone jest z trnd  uoriciami uneprzezwy wnosić.

wszystuo umiemy się pa- dawna i tak  serdecznie rozweselał.... bezładnych 
, , • % - a nz?rzytao“ nie podo- dooatków....

“»,n ■■ --- -- ----- . —  ;■ . . »na’ wtększej^ części zęby poprnchnia- i Czego to bo nie wymyśli... talent automLi.
stron dochodzą nas wiadomości o now y l.są- ły , zaledwie ich jest tyle, aby się poszarpać Mamy już teoretyczną naukę szachów, prefesan- 
żkauh. sztukach uatra-»yc h, obrazach, 1 wyda- wzajemnie 1 to jeszcze sztucznemi zębami.... sa, billardu, jest nawet podobno nauk!, a raczej 
wniotwach... Czytelnicy, raczą wejść w moje Wzywam ii" świadectwo wszystkich dentystów, prawidła p ic ia ,  ma się rozumieć nie wody, bo 
położenie, że cnociaż byłbj ia tak pracowitym,, ze mówię prawdę!.,. ' ta  obecnie służy tylko donmywania—a obecnie dr.
jak pszczoła, albu mrówka, (co kto woli) to nie-; Z tego to zapewne powodu nanowie wy-'Henie, z prz-proszeniem Niemiec, napisał ksią- 
podoi na mi, wszystke zaraz przerzytar, a tem -, dawcy, z większą jak kiedykolwiek skw m liwo-, żeczkę: „O gracji", którą jakiś p. M. H  w W ar- 
bardłiej o wszystkiem naraz pisać, < hyba ry -jscią , rzucili gig do drukowania no wieści histo-! szawie Drzetłumaczyl i tem s p e c j a ln e m  t i e -

ciężou-mi prawie: trzeba "bowiem w lać twarz i onfrąji przez ięd ićw t o  awy, odlewy te będą: szły z pod pióra tego autora. „Królewscy sy- ; względem, jest czystsze, jak serduszko pewr°j kou ln ia ,” że gdyby kobiety, w ogóle biorąc, u. 
c e t |  klatkę piersiową żywego modelu, n tó ryod-’się znajdowały nietjlko w każdej szkole sztukinow i6 " obejmują epokę Y*laaysława Herm ana, pensjonarki, którą raz widzieliś

Uą J u. U Uvl VIUCUIEO r | v * * * Q I J w ) ' O •
widzieliśmy, że czytała czyły się gracji z książki, to zniknęłaby t a n a .
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wieki, dalej Grimma, Herdera, "Wolffa,Diester- 
wcga i mnych, kuSrzy jednogłośnie twierdzili, że 
język ojczysty' powinien byó pod&t&wą kształce­
nia młodzieży. Nie chcę tu  i i i  ozisiaj rzeczy 
.jch poruszać i pozwolę tobie Lylko zacytować 

jeden ustęp z dzieła: „D i e ^ l e g e  i & t i o  
u i l e r  B i i d i n s  d i r o k  d e n  U n t e r -  
r i c h t  i n  d e r M u t t e r s p r a c h e  , o n 
E  i ; o  W e b e r .  (Pielęgnowanie narodowego 
wykształcenia przez naukę w ojczystym języku), 
dzieło to otrzymało pierwszą nagrodę od lasty- 
tn tn  Diesteiwega w Berlinie. Hago Weber w 
wywodach swych mćwi o narzecza z^anem 
HochJeufaoh, którem dzieci niemieckie nie wla 
a a ją , a przyznacie m i, panowie , że przeciwień­
stwo nie jest ta  tak  wielkiem jak pomięlzy poi 
skim językiem ojczystym a niemieckim językiem 
wykładowym. Chodzi więc o narzecze Hoch 
dentsch i Weber powiada przy tem :

.Skargi nauczycieli na to , że dzieci zbyi 
mało przynoszą do szkoły znajomości języka — 
_1 bardzo czysto nieizasadmone i powshuy 
z tą d , że od samego początki uważano za świę­
ty  obowiązek przemawiać do dzieci tylko w na 
rzeezn Hochdentsch i zmnszać ich do posingi- 
wamia się tylko tym narzeczem. Zmuszanie dzieci 
do tego narzecza jest pu większej części za 
wczesnem i straconym trudem. Dziecko tym spo 
sobem w niektórych szkołach znajdzie się w po 
łożenin używania języka, którego właściwie nie 
z n a . a z którego dyszało tylko pojedyncze sło­
wa i frazesy. Czyż nie m isi się ta  okazać nie- 
mem, nbogieui na ciichi, ibogiem codo języka, 
nieidolnem i zestraszonem pod każdym wzglę 
dem? Czyż me wyrodzą się przez to owe dzie 
cipce właściwości, Które częste nazywamy upo­
rem , g łupotą , lenistwem pod w tględem mowy 
i t. p., które przecież w grancie rzeczy są tyl 
kg objawami w strętu pojmowsnia w narzeczu 
Hochdentsch ? “

Panowie! W  miejsce Hochdeatseh postawcie 
deltach w stosinkn do pólsaich dzieci i wy pro 
wadźcie sobie z tego sens. Zresztą mamy tc  w 
nafeeni gronie polskicn ojeów rodzin, którzy ino 
gą panom poświadczyć, jak ich dzieci pozostają 
w tyle po za drugiemi trudności, które iui 
sprawia nemieoki język wykładowy. .Radość 
dzieci", o której mówi przytoczone sprawozdanie, 
jest adónieui mem po prosta nieprawdą, albo jak 
brzmi parlamentarne w yrażenie, oojektywnem 
kłamstwem SłyBzałom nieraz te  dzieci i gonko 
lżaląją się l a  sposób, w jaki się uczyć 'muszą 
i w ak, w domi pracować. J e s t to dla nich na­
prawdę ucią*liwem i zabijającem ducha. Poru 
szone pTwz p. dap. Miąneia przeć, ążane  pracą 
nezziów mc zna de nich zastosować rzeczywiście 
na szersze rozmiary

Panowie! Uderzyło ranie o stan ie  wy/ażc 
nie p. komisarza rządowego a mianowirie, że 
mara obecnie liozba abiturjentów w zakładzie 
jest ewocem przeszłegs system u, przy czom wy­
rwało m i się wcale nie piękne słowo: „poliiiseh 
gednllt". Szukałem w Grimmie, Campem i Ade- 
in g i  celem dowiedzenia się, cc by znaczyło wła­

ściwie .drillen"; Campe zgodnie z Adelnngiem 
powiada

.d rillen ,” słowo częstotliwe od drehen, 
często i szybko obracać. W niektórych miejscach 
osoby, które się dopuściły miJego przestępstwa, 
Wsadzone bywają do domkn drylowego (Drill- 
bansebon) zatkniętego r a  kołek, a chłopcy uli­
czni obracają domek w około’.

Są ta lue 1 właściwe znaczenia, jak bob ren 
beschwerlioh fallen i t. d. a mianowicie według 
mego zdania i specyficznie pnuko-wciskowe zna­
czenie przy mnstrze. Aby wyrażenie tc w tym 
lub owem sensie było przyjemnem, mgo powie 
dnieć nie mogę; zdaniem mem było ono niedo 
brem i nieprzyzwoltom wobec n a s , zwłaszcza 
mnie i kolegów moich, którzy należymy właśnie 
do tego polskiego systemu drylowania i wyszli­
śmy z niego Sądzę, że u k  p. komisarz rządo 
wy jak i izba przekonali się o te m , iż mimo 
to nauczyliśmy się czegoś a zwłaszcza w nie­
mieckim języku, więcej może aniżeli dzieci, które 
jaż  nie są drjlowane po polska, lecz tresowane 
po niemiecka. Leży w tem przecież i zarzut 
przeciw wszystkim ówczesnym uanczycit lom. P. 
komisarz rządowy nie uważał wcale teg o , że 
sam nam objaśnił powód odnośnego ubytku. Po­
wiedział : mała liczba abiturjentów jest owocem 
dawniejszego systemu. Panowie! W owych cza-

t i r ą l n a  niewieścia gracja, która nam tak 
gtowy zawraca... Gracja, 10 jest rzecz, której się 
istotnie trzeba uczyć, aby być dobrą aktorką, 
lab dobrym aktorem, ale kto w życiu powsze- 
daiem studjuje teoretycznie gracją, ten będzie 
komedjantem życiowym, a uie ma mc ckliwszego 
na świbrie, jak udawanie tego, czem się w rzeczy­
wistości me jest... Skoro się nam tak dzisiaj :e- 
brało na literaturę, to należałoby coś napisać o 
nowej poutycznej broszurze p. W arszaw ska, któ­
ra  w tych dniach wyszła na świat boży p. t 
„Kiedybędzie Polska?..." Ale pomimo najszczer­
szej chęci, oprócz tei bibliograficznej wzmianki, 
nii-< więcej uczynić nie mogę, to  urodziłem się 
w kri „n, gdzie za politykę sromotnie znęcano 
się w sposób bardzo prosty, bo wymagający tyl 
ko silnej ręki i coś jeszcze w ręuu — więc od 
dziecięcych lat nabrałem wstrętu do polityki — 
a potem wdałbym się w nie swoje rzeczy, bo 
nad imją, która w Dzienniku  n a s /jn  oddziela 
mnie *d politycznego świata, pracują kuledzy 
specjalnie poświęcający się Folityce, którzy nie 
lubią, gdy do regulowania Europy wtrącają się 
lid z ie  niepowołani, jak ja np jestem... W praw ­
dzie i ja, gdy się dobrze namyślę, potrafię dao 
jaką "idę, którąby można zaaplikować na B*ł- 
kańsk-m półwyspie, ale zawsze ozm we mnie 
dyletanta politycznego, tembardziej, że pod wzglę­
dem mibtarnym zaledwie jestem w stanie po 
chlubić się postrzeleniem jednego kozaka w 1863 
r. i to jeszcij Bóg raczy wiedzieć, jakim się to 
sposobem zrobiło...

Wszystk-a yzieuniki jn i doniosły, ż e  w y­
s t a w a  p r a c y  k o b ie t  w W arszawie zamkniętą 
została, dla mnie .ednak widocznie pozostawiły 
tę  przyjemność, abym zawiadomił G a l i e j a n k i ,  
ze po zamknięcia tej wystawy odbyła się u c z t a  
n i e w i e ś c i a ,  bez żadnego wspóiudziałi  męż­
czyzn... W  aa(i zamkniętej na wszystkie zamki, 
objadowało tedy grono dam, a chociaż nie bGo 
tam żadnego reportera dziennikarskiego, ba, 
służba nawet była &enika — przekradło się je­
dnak do wiadomości publicznej, że oprócz wielu 
bardzo wykwintnych potraw, był deser, który 
nikomu me smukowaf... Deserem tym były... 
u  id y ...  Z  tego wynika, że my: p łe ć  b r z \ d -  
k a , jeżeli jaż  nie do czego innego, to przyn jj-  
mniej aa deser jesteśmy przydatni...

sacb było 30 do 40 abiturjentów, a nbytok w o- 
staimim czasie może byó tylko owocem systemu 
zaprowadzonego od la t 9 czy 10, a p. Komisarz 
rządowy był tyle grzecznym zapoznać nas z 
niektóre rai d a tam i, jak zaprowadzenie niemiec­
kiego ię7yka w gimnazjum Marii Magdaleny. 
Zaczęło się to rozporządzeniem z dnia 3. sier­
pnia 1867 a dotyczyło tłumaczenia z greckiego 
na niemieckie, potem w roku 1868 odnośnie do 
łacińskisgo jętyka i tak coraz dalej. Jeżeli się 
tedy l a  uwagę weźmie te daty, dotyczące roz- 
pocsęcia przez rząd zaprowadzenia niemierliego 
języka, to z pewnością znajdzie się ową epokę, 
od której rozpoozyna się uoytok abiturjentów 
Co do ważno-ici tych sprawozdań , m us'ę jeszcze 
coś nadmienić. Jakież znaczenie mają te spra­
wozdania jednego lnb dwóch dyreutorów wobec 
innych faktów ? Czyż dla królewskiego rządu 
jednozgodne zdanie wszystkich dyr^Ktorów całe 
go pańsi-wa nie ma żadnego znaczenia. albo nie 
więcej znaczenia, aniżeli zdanie pojedynczego 
iy.autora, a  przecież wszyscy zeD/ani dyroato- 
rowie p ^ k ie g o  państwa przyjęli wniosek posta­
wiony przez poznań <kiego dyrektora Brettnera, 
a  noty wowany w ten sposób . „Młodzieży można 
prawdz<we dać wykształcenie tylko za pomocą 
ojczystego języka. Przyznając to sobie nam Niem­
com bez wahania s ię , jako rozumiejące się rami 
przoz się, przyznajemy każdej innej narodowo­
ści". Uchwalui przeto, aby w cztereon niższych 
klasach polskich gimnazjów w. ks. Poznańskiego 
językiem wykładowym był język pol»hi, a owcze 
sny komisarz rządowy powiedział naw et, ze ta t 
byó m u s i  Było to zebrauie dyrektorów, lek to ­
rów i profesorów wszystkich prowiucyj państwa 
w r. 1848, a zna?z/ cno pewno więcej, aniżeli 
dyrektor p. Uppenkamp.

D Je j panowie, w roku 1871 sejm prowia- 
cjalny poznański, jak to wykazu.ą urzędowe dru 
kowane sprawozdania sejmu, które mam pod rę- 
K ą, powziął prawie jednogłośnie uchwałę tego 
brzmienia:

Zważywszy
1) że o ile możności jak najdokładniejsza 

znajomość niemieck.ego i polskiego języka u 
znaną zosc&ła za nieodzowną potrzebę dla mie 
Ezkańców W. księstwa PozHańskvgo;

2) że wiądomoś :i tych wedłuu doświai- 
.zeiiia i zdunii. *-i-lu pedagogów i Uiaów we­
dług 'jstrakcji z d. 2* maja 1842 — która 
praw polskiego jez jka  wykładowego więcti 
strzegła — lepiij nabyć można, aniżeli 
przy zaprowadzoaych odtąd zmianach tej in­
strukcji ,

uprasza się król. komisarza sejmowego i naczel­
nego prezesa

a) aby z pedagogicznego stanowiska pole 
ciii zaprowadzenie na nowo niezmienione; owej 
instrukcji, odnośnie aby slósowne wnioski po 
dali do p. ministra wyzuań;

b) postarali się o to, aby pomieniona in- 
Sui akcja zastósowaną także była do zakładów 
naukowych zaprowadzonych w "W. ks. Poznań- 
skiem od roku 1842

Sejm prowincjalny, składający się z człon­
ków obudwóch narodowości, reprezeaiu ący wszy­
stkie klasy ludności i obeznany z stosunkami i 
potrzebam. krajn w ten spotóp osądził i potępił 
nowo zaprowadzony system. Życzeń jpgu nie u 
względniono i wobec uznania „nieodzownej pa 
trzeby" znajomości n:emieckiego i polskiego ję- 
z jk a  przez sejm prowincjalny, ministerstwo wy­
znań rozporządza aby obowiązkowa nanka pol­
skiego języka zniesioną została a zaprowadzoną 
tylko dowolna! - T ak ą  była odpowiedź !

Panow ie! Sądzę, że to są f»kta — wszy­
stkiego , co się u uas dzieje, przytoczyć wam 
przecież me mogę — które Zasługują na uwzglę­
dnienie, które i król. rząd powinien rozważyć i 
iuaczej ua nie odpowiedzieć a nie zażądać ty l­
ko sprawozdania i odczytać takowe. Żądam in­
nej ankiety aniżeli tych sprawozdań. Niechże 
król. rząd zapytr. i innych oezstronnych i z sto­
sunkami obeznany h ludzi, i potem da nam od­
powiedź , lecz tak się przecież nie dzieje. 
(Brawo !)

Ziemie Polskie.
Korespondent d> warszawskiej Gm *y Pol 

$li«j nz cesarstwa." pis>e :
„OJ czasu wybuchu wojny wschodniej, nru- 

•ml lossy^ka zwracała chwilami uwagę na spo­
łeczny Łtosusek Polaków do Rosjan) Zajmowauie 
się tak i»tutnie żywotną sprawą, nie wypływa 
ani ze źródła wszechslawizmu, aui z poczucia 
bezstronności , kióre zwykle daje natchnienie i 
kiłę prawym p glądom w ocenianiu spraw we­
wnętrznych.

„Że tak jest że nie ze źródła skwizmu 
czerpali pcglądy publicyści rossyjs;y, piszący o 
rleczonym stosunku, aa to możemy złożyć do­
wody niezbite. Nie pojawił się bowiem ani je- 
d*-n artykuł w całej perjodycznej literaturze kió- 
ryby na podstawie programu wizechsłowtańskie- 
go oceniał połażenie rzeczy i d'j sprawiedli wych, 
na o/nszauści ^r-artyrh wniosków doszedł. R<5 
wnież nie ze źródła bezwzględnej bezstronności 
czerpali roglądy pubhuyści, bo we wszystkich 
wystąpieniach począws/y od Gradowskiego aż 
do Kostomarowa, grał n„jwymmiejszą rolę nin 
wdzięczny pierwi_st<k namiętności politycznej.

,  Wyjątek niby palina wśród pustyni, stano­
wił Witst^k Europy, k'órzy przed kilku tygo­
dniami zabrsł także gl >s w kwf-stji st05inku  
Polaków do B tssjan. Głos ten jednak nie po­
chodził także ze ź'ódła sl&wizmu, gdyz w tra-1 
kt-jwaniu kwestji wziął za podstawę poglądów no-, 
wocz^sne granice polit' i zno jeograficzce ; uie po­
chodził z tego iró d li  i dla tego, żen przodujący 
w literaturze organ w-piera się przy k a ż d e j  spo- 
sobaości wszelkiego s .lidaryzow»uia się ze sla- 
wizmem, pojainjąo ełaszaie samą kwestję sło-i 
wiańską, jako „ saga mi nie przyszłości* polskń j  
i dodamy od siebie, osłoniętej jeszcze pierwotne- 
mi chmurami ciem noś i, przcZ które nie prze-, 
dzierzgnął się dotąd ani jeden promyk jaśniej-, 
szy. Głos ten, lnbo traktuję o stosunku w gra- j 
licach casnych, przecie? wybitnie się wyróżnia, 
wśród całej rzeszy publicystycznej rossyjskiej, 
już to swobodą trakli)«:ania, już to uznaniem 
elementarnych podstaw narodowości. Gdyby 
Więc rzesza publicystyczna rossyjska zdołała u ę 
wznieśo do niestromego szczytu bezstronności, 
bezw ątpieiii n ulałaby ua,szerszy, najjaw mejszy 
rozgłos wystąpieniu Wiertnika Europy, a nie 
trzym iłaoy go pod koroem. W  jednym lub w 
dwóch dziennikach znalazło wystąpienie Wie cni- 
ka Eurooy sympatyczny odgłos, reszta zacho­
wam milczenie. Dla ttgo właśnie rzekliśmy wy­

żej, że nie z poczucia bezbronności czerpała p ra ­
sa rossyjska poglądy swojo o rzeczonym stosun- 
k u . Pomijając przeto ten jcdyiy  wyjątbk, jaki 
przedstawia Wiertnik Europy^ zapytać wypada, 
gdzie należy Rzukaó tego źródła, z którego 
tryskały dedukcyjna poglądy rzeszy dzienni­
karskiej ?

„Źródłem tem była i jest Wiaśnie tocząca 
się wojna, Rzeszy dziennikarskiej głównie cho­
dziło o to, aby zdać sobie sprawę z tego, ka 
której stronie, ku jaktm sympatjom przechyla się 
współczucie Polaków ? Ztąd tc właśnie powstały 
owe artynuły, które pozornie rozbierając stosu­
nek Królestwa do Cesarstwa, w rzeczywistości 
wplątały w ten stosunek kwestję postronną, ob­
cą kwestję politycznych przekonań i sympatyj, 
a więc kwestję nie mającą żadnego realnego 
związku z traktowanym stosnnkiem Polaków do 
Rossjan. Oczywiście, że traktując pozornie sto­
sunek, a głównie dobijając się wywnętrzań, pra­
sa działała pod wpływem pierwiastku poatjrczaej 
namiętności. Ztąd to właśnie wydzieliło się je­
dno stronnictwo prasy, które uie prznbierając w 
środkach dopięcia celu, rzucało potwarze tak 
cyniczne, jak np. niedawna potwarz Gołosu o 
apisKach na kolejach żelaznych. Pomijamy po 
kątne napaści każdego dziennika, zarzucającego 
Polakom brak sympatji dla sprawy wyjarzmie- 
nia południowych Słowian, pomijamy dla tego, 
że nie pokątnym autorom wzmianek (zamietok) 
stuży prawo byó sędziami dziejów, i dla teg<i, 
że do nikogo na świecie, prócz Boga, nie należy 
władza analizy uczuć ogółu.

„Że w istocie prasie rossyjskiej chodziło o 
tę analizę uczuć, a nie o stosunek spoleczuy, to 
dowód poważny na to przedstawia się właśnie 
w przemilczeniu tego stosunku przed wojną, w 
tym długim okresie czasu gdy się rozwijały fa­
zy południowej walki Słowian. Dopiero gdy woj 
na wybuchła, przypomniała sobie prasa istnienie 
kwestji stosunku. Nadto taż sama prasa różnic 
pisała, co do tonu, stylu, kierunku w róż tych 
chwilach toczącej się wojny. Inaczej po przejściu 
Duaajn. iuaczej po bitwach plewiańskicb, inaczej 
teraz. Ale mniejsza o to, nie charakteryzuję bo­
wiem w tej chwili stronnictw prasy odnośnie do 
rzeczonego stesunku, ale piszę w odpowiedzi na 
te dążenia prasy, które pragną odKryó, wyświe­
cić analizę uczuć ogółu. Że długo nie zdawałem 
sprawy o wybituiejszych zjawiskach i nurtach 
praso wy chs to dla tego, żem czekał, aby się wy­
klarował pierwiastek namiętności, który dawał 
natchnienie poglądom prasy. Uważam przeto, że 
z większą korzyścią będzie, gdy nieco później 
przedstawię owe sprawozdania, zwłaszcza co do 
Wiestniku Europy.

„Nadmieniłem wyżej, że 2 całej rzeszy dzień 
nikarakiej wydzieliło się jedno stronnictwo prasy, 
które n u  przebierając wśrodkacn dopięcia celu, 
rzuca potwarze cyniczne. Ja k  wpotwarzy o spi­
skowaniu na kolejach żelaznych, należał zaszczyt 
iuicjatywy Gołosowi, tak  również w drugiej te ­
raz potwarzy szerszej, donioślejszej, rozległ' j- 
szej, bo obwiniającej ogół, w oskarżenia o spi­
skowanie polityczne, takiż sen zaszczyt inicja­
tywy podjął również Golus.

Dziennik ten petersburski w Nr. 246 z d. 
27. (15 j października r. b., opierając się na a r­
tykule wstępnym z Mormng tost i na 1 zienniku 
Polskim zaznacza, że w „krajn Nadwiślańskim” 
przygotowuje się powstanie, gdyż inaczej ani 
Morning Post ani Dziennik Polski nie ostrzegały­
by nikogo od „poduszczań piekielnych."

Logika więc Gtło>a polega na tem , że nie 
mając żadnych faktycznych danych, wyciąga 
wnioski z materii beztreściowej.

Przyjrzyjmy się tej materji
Mu miny Port z dnia 22. października ogła­

sza , że pomiędzy gabinetami berlińskim a peters- 
burg-kim , toczą się ukłaay o nowy podział K ró­
lestw a, w aamun za pomoc gabinetu berlińskie­
go w sprawi® wschodniej. Aby ten nowy podział 
usprawiedliwić jakąkolwiek racją, Morring Post 
dodaje, że ajtnci rządów intertswwauych podbu 
dzają ludność do powstania, w skutek czego woj­
s k i praskie wtargną do Królestwa i zajmą Po­
wiśle.

7t przytoczonej wyżej maieiji, k tóra nawet 
liewtajbmniczu«ym w sprawy gabinetów, wydać 
się musi tworem gorączkowej fantazji, wy­
ciąga wniosek, „że przygotowany wybuch n.e 
jest lzibibm ajentów obcych, ale być mnsi dzie­
łem Pol ików*. Ten wniosek wysnuwa Gołos ze 
wspOmBieaia, że przed 1863 rokiem dzienniki na 
zachodzie Europy, również jak i teraz, rozpu 
szczały wieści o u y buch a jako o dziele rąk ob­
cych To wspomnienie Guzy dla Gołota, jako 
środek dojśt a do syliogizmu.

Tak więc, zamiast wyjaśnienia fantasty­
cznego tworu Moming Porta o nowym podziale, 
Gołos nie krytykuje go wcale, ale obrznea Po­
laków petw -rzą, że spiskują. Potwarz ta  różni 
s.ą od dawnej potwarzy, co do spiskowania l a  
kulejąca, tem , że nie wskazuje psdcem na jedną 
klasę, na jedną grupę Indzi, ale na ca ły maród

Goł i jako s tren a pozywająca, powinien po­
przeć oskarżenie swoje dowodami faktyczuemi 
Gdytiy niektóre nawet Gołos miał, czegożby to 
dowodziło ? Solidaryzo wać jednostek z ogółem nie 
wolno, ho wtedy wychodzi na jaw brak dobrej 
whry. Nie ze strony przeto faktycznej odpiera­
my pGwarz Gołosu, bo faktów Goł nfa przed­
stawił i nie ma ic h , ale z punkti sprawozdaw­
czego i z punktu tej logik , jaki p zedstawia 
jego artykuł. Logika a. jak widzieliśmy, u iy ia  
sposobu pirów uań, twierdząc: „tak postępowa­
liście przed 1863 rokiem a więc i teraz tak  po­
stępujecie". Taka logika przestaje być syuo^- 
znem  ject inputacją czyli wmawiauiem, które 
nie praktykuje się w publicystyce sumiennej i 
przedmiotowej;

Wmawianie — to jeden z dawnych sposo­
bów używ any^ wzglądem z a p ie r a ją c y c h  się 
winy

Wmawianio, w chwili kiedy Guło* jest prze­
konany, że najz duch społecziy wyłącznie pra­
cuje na polu elementarnych zadań krzepienia 
bytu — jest środkiem tępienia.

Wmawianie, w chwili kiedy się rza<prie(G 
zywają głosy o pojednaniu, jest środkiem ni- ; 
szcząiym samą idaę pojednania!

Wmawianie, w chwili, kiedy potrzeba je ­
szcze bardzo długo i b&rdio szeroko pracować 
nad te m , aby wykorzenić w społeczeństwie ro- 
sjjsk ein pierwiastek politycznej namiętności w 
kweatji v rajemnem  stosunki, jest to środek go­
dzący na szczęśliwszą przyszłość obydwóch spo­
łeczeństw

Dziwimy się przeto wielce, że Gołos przy­
jął len smutny tas/czyt inicjatywy w po twa­
rzach politycznycL, & dziwimy się Ciategj, żz

przecież G?łos w roku przeszłym uważanym był
w jwojem społeczeństwie za organ turkofilski, 
ta s  dalece, że go w publicznych miejscach rw a­
no na kawałki Zdawaliśmy we właściwym cza­
sie sprawę z tej walki polemicznej, jaką podjął 
przeć.wko Gotosowi dziennik Nowy Czas. Ozy 
Gołos chce rehabilitować swe przeszloroczne tur- 
kofilstwo? Prócz potwarzy nic nie wskóra. Sło 
wem, nve oględności, chociaż i na nią powinniś­
my rachować, ale sumienności wymagamy w trak 
towaniu spraw, dotyczących stosunku Polaków 
do Rossjan. Taki jest nasz protest przeciw po­
twarzy spiskowania.”

Przegląd polityczny.
W  angielskim Contemp. Review Ludwik Kos­

suth występuje przeciw dalszym zapędom mo 
ukiewikim, satyrycznie chłoszcząo upozorowanie 
drapieżności humanitarnymi celami, do jakich 
jakoby zmierzają Moskale w obecnej wojnie. 
Rumunjo i Serbią, które pod zwierzchnictwem 
Porty cieszyły się wieiną swobodą. Moskwa po-! 
sługuje się tylko jako narzędziami, ale obu da 
•czuć ciężar swej potęgi. Nacisk ten rozozei^za 
rię i na austro-węgierską monarcLję. "Wiedeńska 
Polityka już i w poprzeduiem dziesięcioleciu wie­
le zbłądziła, idąc za moskiewską przynętą i A u ■ 
strję wzbogacili odłamami otomańskiego tery to ­
rium. Niebezpieczeństwo być opasanym splotami 
węża boa csnstrictor, nie oddali się za pomocą 
Jry^zuuiwann na spełnienie przyrzeczeń moskiew­
skich. Hr. Audrassy ma teraz rzadką sposooi^ść 
do okrycia się stawą, jeżeli stanie naprzeciw 
Moskwy Niemcy, według zdania Kojsnińa, nie 
wmięsz&ją się. Dla miłości Moskalow Niemcy 
wojny nie wypowiedzą. Z inuej stroiy Kossntb 
jest tego przekonania, że j ‘żeli Petersburg i 
Wiedeń podzielą się samatami wydartemi pań­
stw a otomańslriemu. to po upływie jakich ńwu 
dziestu pięciu lat Moskale, Prusacy i Włosi no- 
dzielą między siebie A ustro Węgry, pozoitawia- 
jąc w każdym ratie  cięść zdobvczy Rumtnji 
jako wynagrodzeni" za usługi jej Moskwie.

— 'floum. des Dtbais ino w u wjdrwiwa dy­
plomację, która dobie wyobraża, że wkrótce roz­
pocznie się jej czynność w sprawie wschodniej i 
nastąpią układy, konferencje, kongresy Dzień 
nik ten powtarza znowu że prawdopodobnym 
końcem wojny będzie pokój osobn/ niędzy T ur­
cją a Moskwą, chociaż nie capoznaje niebezpie- 
czeństw takiego rezultatu. O żądaniach Moskwy 
piszą do d. D. z Konstantynopola, że te  o- 
grani ;zą s’ę l a  odstąpieniu Batnm Moskwie, 
części Dobra czy Rumunii, a Czarnogórcom czę­
ści zajętej przez nich Alb&Dji; na przyzD»uiu 
Bułgarji antoi.onjji, a Rumunji i Serbji nieza­
wisłości.

Gorczakow telegrafem Kazał przez Szuwa- 
łowa (posła moskiewskiego w Londynie) podzię­
kować hr. Derbyemu za jVgo ostatnie oświad 
rżenie co do postępowania, jakiego Anglja wo­
bec wojny moskiewsko-tureckiej trzymać się z a ­
myśla, a zarazem cświadczjó, że cel wojny nie­
zmiennie ten j&m poz< staje, i że car, jak to już 
gabinet petersburski pod dniem 30. maja b r. 
zawiadomił, żadnych nie pragnie robić zdoby­
czy we Europie. Moskwa— dodaje Gore akow— 
uwzględniać będzie 18 punktów, co do interesów 
angielskich, jakie Derby w zuanym liście do 
Szu wałowa z dnia 18. maja b. r. wyliozyt, co 
jednaK wcale me wylicza zajęoia Konstantyno 
pola przez Moskali, gdyby tak względy m ilitar­
ne nakazywały, ale zajęcie to byłoby tylko chwi­
lowe. Posłowie moskiewscy przy dworach obcych 
otrzymali kopje tego telegramu.

Na posiedzeniu Izby frai cgskiej 4. grudnia 
P erry  odczyt"ł oświadczenie komisji budżetowej, 
iż tylko parlamentarnemu ministerstwu przy­
zwoli na pobór podatków. Jeśli buiżet w-* oę- 
dzie przed 1. stycznia uchwalony, odpowiedział 
nośó spadnie na tych. którzy przesilenie niesłu­
sznie przedłużają. Komisja budżetowa nie prze­
dłoży żadnego sprawozdaniu dopóki nie otrzy­
ma ponownego polecenia. Baragnon i Rouher 
uważają oświadczenie Ferryegc jako sprawozdi 
nie budżetowej komisji, zmierzające do odmówie­
nia budżetu, i żądają, aby we czwartek ro&P° 
cząć nad niem rozp-awy. Gambetta odpowiada, 
iż komisja budżetowa, jako maudatarjns* w|9- 
kszości, działa zupełnie prawnie, parlamen urnie. 
Oświadczenie Ferryego uie jest żadnem sprawo­
zdaniem. W e czwartek będą wazyst.kie sprawo ,̂ 
zdania przedłożone, i wtedy powie komisja bud­
żetowa krajowi, iż jego pieniędzy d!® da, dopóki 
wola jego uznaną nie będ*ie, wnosi,
ażeby wezwano komisje budżetową do spieszne­
go sprawozdania i rozPraiv'; wyznaczono ra  
czwartek. Prezydent Izby • ażs, ten wniosek 
jako przeciwny regulemiuowi. Zresztą we czwar­
tek Izba rozstrzygnie, oz,li nać budżetem roz­
prawy prowadzić chce. Nagłość wniosku Ro«- 
hera Izba odrzuciła 328 glosami przeei r 197.

błuszme, zdaje się, utrzymuje Repvb frang. 
ze marszałek tak Saun, radził się pp. A ulftre t- 
pa-quier i Grevy jak poprzednio głosowania po­
wszechnego. R id  wysnchai, ale robi swoje. Grevy 
c.o ńo tego od samego początku nie łudził się 
i po rozmowie z Mac Maboneia powiedział swo­
im stronnikom, iż teraz trzeba mieć więc°j sta­
nowczości aniżeli kiedykolwiek. Baiką okazała 

isię wiadomość, iż do Elvs-ć powolvwani byli 
Waddington, Dac*erc i Bercanld, Nie wierzy 
rownie{ nikt Monitorowi, utrzymującemu, iż ma 
byo złożony gaoinet z lewicy z pozostawieniem 
mu wolności co do zmuny urzędników, i że mar 
s/ałek zrzeka się rozwiązania izby przeć rokiem 
1880, jeżeli budżet zostanie zat wierdzony. Repu­
blikanie ze cwojej strony stawią następujące wa­
runki: 1) rozwiązanie izby może być zadecydo 
wane przez senat tylko większością dwóch trze­
cich głosów, 2) senatorowie doży wotui wybierani 
będą przez kongres; 3) prawo rewizji konstytm 
cji u s tan ie  zniesione Szczególną wagę przykła­
dają do przyjęcia wniosku Bardosję, wedfag któ­
rego całkowity, lnb częściowy stan obłożenia 
może byó zarządzany tylko za przyzwoleniem 
obu izb.

— Na zgromadzeniu członków lewicy, liozą- 
cem 120 głosów jednogłośnie postanowiono do­
póty bezwarunkowo nie zatwierdzać budżetu, 
dopóki rząd nie powróci na drogę parlamen­
tarną.

— Dnja 2. b m- odbyło się w sali Frascati 
zgromadzenie kupców, na którem znajdowało się 
2.500 osób po większej części należących do naj­
poważniejszych lirm ; było również wielu delego­
wanych z prowincji. Przew dniczący Penicand 
odczytał petycję do marszałka, która ponownie 
i u ikgająćt oćwołnje się do patrjotyzmu mar­

szałka. wzywając go, by wstąpił na drogę kon­
stytucyjną i uznał, że prawo większości jest re­
gułą rządu parlamentarnego. Przy zapytaniu kie 
ma. doręczyć petycję oz wały cię głosy: „Wszy­
scy pójdziemy! nie przystanumy na to, by do 
naw wyprawiane sekrotarzów!“ Tc wydarzył się 
następujący wypadek. De Ploeuc, wice*nbernator 
banku francuskiego, zażądał glcsu. P r e z y d u -  
ją o y :  charakterze urzędowym, czy jako
człowiek prywatny? D e  P lo e u c :  Przychodzę 
jako człowiek prywatny, aby zaprotestować prze­
ciw temu jakoby to było zgromadzenie kupców; 
j st tc zgromadzenie radykalnych komunistów! 
Po tych stówach nastąpił straszliwy hałas i wo­
łania: „Giubjanin! precz z n im !” Dokuła Ploeuca 
utworzyła się grupa, która ciągle popychając 
go, wyparła aż za drzwi sali głównej.

Następnego dnia (3 bm.) jak donosi Agence 
Iiavas. gdy marbiałek praży do wał na radzie mi­
nistrów, deputacja kupców pojawiła się w Ely- 
see. Dowiedziawszy się o co chodzi, polecił on 
swemu idjntantowi przyjąć delegowanych i po­
wiedzieć im. iż ponieważ reklamacja icn doty­
czy handlu i przemysłu, więc prosi, by ją dorę­
czyli prosto miaistrowi handh kle y kompe­
tentny jest do rozpatrzenia takiej specjalnej 
kwestji.

Kupcy zwołują znowu zgrouiaazenie,, W ie­
czorem tegoż samego, dnia nadeszło mnóstwo te ­
legramów z prowincji z oświadczeniami przy­
stąpienia i przyrzeczeniem przysłania liczny ih 
iepuiaoyj.

W  ostatnich chwilach Mac Mahos miał 
konferować z DufaurtĆJi w sprawie złożenia ga­
binetu.

W o j n a .
W  środę i czwartek ubiegłego tygodnia 

miały miejsce krwawe starcia pomiędzy wojaka­
mi Mehemeta Aleg i, a posuwającymi się ku 3 > ■ 
fli oddziałami g wardji moskiewskiej. 16 ravu Mo 
sta le  parli neprzćl. i jak donosi urzędowy ich 
M egram z B igot zajęli byli opuszczoną przez 
Turków pozycję Wraozesz, o osadzając ją całą 
brygadą strzelców gwardyisk ch, pod komendą 
jen Ellisu. Oj więcej, faipoczty ich doszły aż 
do Ar*b • Kouak. leżącego jak wiadomo, już po 
tamtej stronie B słkaiu . Na tem jednak kończy 
a ę raport moskiewski, nie wipominający zrbsztą 
nic o szczegółach wam, dalszy zaś ich opis cuy- 
tamy w telegramie koresp judeota Stanka, da z 
głównej kwatery Meheineta Alego. Fow iaiaou, 
źe 30. z. m. (czwartek) o godzinie 4-tej po po­
łudniu Moskale zostali przez Mehemeta zupełnie 
odparci do tego stopnia, ze na całej lin, i pom­
knę'! w nieporządku, zostaw:ając na pobojowi­
sku swoich poległych i ciężko raogyoh.

Mehemet Ali nie potwierdził dotychczas tej 
wiadomości telegramem swoim Atoli nawet w 
najlepszym raz.*, ti. gdy Lo zwycięstwo Wireekie 
okaże się w pełnej treśoi prawdziwem, sytuacja 
ogólna nic & nic nie zmieniona. W prawdzie dla 
Turków uie pogorszyłaby o ia  się skutkiem te ­
go, ale też i uie polepszyła byn»’mniej, urato­
wanie bowiem O-mana nie źawisfo od ezv 
Mehemet w danym razie odparł atak moskie­
wski, ale czy zdoła on wystąDić zacaepnie i % 
odsieczą dotrzeć aż do Plewny. Gdj nie będzie 
w stanie uczynić teg o , los dzieln/cn obrońców 
Plewny bardzo opłakany. Także bowiem od Su- 
lejmana nie mogą wygladaó pomocy, gdyż poty­
czka między Pirgos a Mecką dowiodła, że Su- 
lejman nie potrafi przebić się nawet nad Jantrę, 
a cóż dopiero aż do Widu Zresztą gdyby u i- 
wet mógł, byłoby to również niekorzystnym, jak 
ów pamiętny marsz Mac - Mahona na 3edan. — 
Pomimo tedy tyoh okoliczności, odejmujących 
Osmanowi r^zelk*. nadzieję na jakąkolwiek pomoc 
zewnętrzną. Moskale pudobao zamierzają ponowić 
ogólny «tak na Plewnę. Opói jej bohaterski trwa 
dla Moskwy zbyt długo, a, takżenaorali przekona­
nia, że «ie tak źle z zapasami żywnoś-i w ple- 
wnie, jak sądzono zawsze w głównej kwaterze. 
Nakoniec sziurm na Kar* i zdobycie go, drażni 
ustawicznie „żądnych* sławy jenerałów moskie­
wskich w Bułgarji, i choć ostrożny Toatlebeu 
stanowczo odradza, utworzyła się ailua „partja 
szturmowa,” napierajaca do orenzywy wielce nie­
bezpiecznej. Bardzo więc łatwo być może, że 
niebawem usłyszymy o świeżych rieziach jK>d 
Plewną

K aw alera  moskiewska, a mianowicie tę 
część jej, która dotychczas pod dowództwem je­
nerała Aruoldi stała m. zacnodniej stronie P le­
wny. posunęła się ku Berkowarowi, widocznie 
w cela wejścia w kontakt ż Serbami. Jeden 
to dowód więcej, że niedalekie zbrojne wystą 
pienie berbji. W Stambule niemal tego pewni. 
Korespondent tamtejszy Tim*»a pisze w tyj mie­
rze pod datą 29 i  m .: Obawiają s.ę tutaj nrze 
dewszystkiem ^kombinowanej akcji Serbów, Ozar- 
nogórców i Greko w. na wypadek gdyby Moskale 
przeszli Bałkan. Niemniej z trwogą oczekuj 
wybucha powstania w Epirze, Tessalj'1 i Albaąji. 
C. iraogórcy dodm zą już do Skutari w Alba- 
nji, a tamtejszą ludność mahomataftską podejrze­
wają ,nio bez podUawy o sympatyzowane z po- 
w ładcam i. G:ecja przesłała Porcie ostrą no.ę z 
z liczitpmj za’ą!ęn;»mi. Porta odiiow ieK iała/że 
w DibtŁie tem widzi formalną prowokację ze 
strony gabinetu gre-kiego, jlążąaą Jo togo, aby 
otrzymać gnjewną odp: wiedź, któr.iby na- 
8^ępuie uipraw.eiliwiU zbrojne dyspozycje rz^du 
greckiego na wra^komy wypadek zerwania sto 
junków z Porfą. W ogóle sytuacja jest nader 
krytyczną.

Proklamację o amuestji dla Bułgarów prze­
szłą zagranicznym gabinetom prawdopodobnie w 
ciągu bi'.żącf>g<> tygodnia. Opowiadają tu taj, że 
posei angmlski otrzymał polecenie, ażeby j>rzv- 
łączył się dę biernej polityki innych reprezen­
tantów, pozostawiając Porcie wulną wolę, komu 
pierwszemu w razie gdyby zap-agnęło obcego 
pośredniotwa, wyjawić zechce intencje swoje.”

Dzienniki wiedeńskie podają następujące te ­
legramy :

D u b r o w n i k  3. grudnia. Czarnogórcyza­
jęli Welembnsz pod A n tiyari; dwie małe kosza 
ry w pobliżu cytadeli poddały się.

B a k a ,  r e s z t  2go grudma. W  ostatniej bi­
twie pod Orhanie Moskale stracili 2000 ludzi 4 
działa i jeden sztandar.

L o n d y n  3. grudnia. O ostatniohdwudnio­
w y ch  walkach w pobliżu przesmyku Orh: nie do­
noszą z góozu pod Kamirli d. 30. z. m., że wal­
ka zaczęła się pozornym atakiem MosLc.ii od 
Vraczy, w celu zmuszenia SzaLira paszy do wzmo-
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caienia jegw lewego skrzydła. Z  p o czą tk i pom  
w ali się  M oskale po stokach B a ł^ a u  jw między 
E tropo lem  z O rhakie, potem  z»ś T srcy  pizecho 
óząc w zaczepne ta k ż e  pasunąó się usiłowali. Z  
powodu trudności, jak ie  staw ia ł ś n e g  i spadzi- 
3tośó te ren u , nie zdołali Turcy n ’ pizeo Mo­
skali, a le  aż do zachodu słońca w strzym yw ali 
ich posuw anie sie- N astępnego dnia to  v e  
czw artek  popołudniu pow tórzyli M oskale swój 
a ta u , k tó rzy , idąc w dwóch silnych kolum nach , 
sk ierow ali na najw yższa wschodnią redu tę  tu re ­
cką. O godzinie 4. popołudaiu a tak  ten  był 
stanow czo odpartym . M oskale cofali się a a  jcałftj 
lin ji w najw iększym  nieporządku, zostaw iając 
w ielką liozbę poległych i emi; rającyc h. T urcy 
ściągnęli nowe posiłki, gdyż nowego spodziewają 
się  a taku . -I***1 _______________

M B O I ł l K A .
Lwów fi grudnia

Posiedzenie R a d y  m ie ja k ie j  odbędzie się 
iutro 6go o godz. G wieczorem. „ , .

W  K a s y n ie  m ie s z o z a * s k ie “  odbędzie się 
w sobotę 8go wieczorek mnzykalny pod kierownictwem 
p. L. M arka , z współadziałem p»ó M. P ra n a , . . B., 
Anny Konopackiej, panów Cetwińskiego, Kulczrckie-
go, Now otnego i Prorbaski. Brogri ,m . 1) Koncert
Webera na fortepian z akompaniamentem, odęgra p. 
Konopacka. 2) Duet z o p .C arm en  odśpiewają pani 
P rann i V- Cetwiński. 3)- Dekla mamę wygłosi pani 
,T. B. 4) Fantazję z op. „Niema » Pnrtici Thalberga, 
odegra p. Konopacka. 51 Dwa kwartety na głosy mę­
skie Mendel ma i Krentzera. odśpiewają pp. Cetwiń­
ski, Kulczycki, Nowotny i Prochaska. 6) Erlkojig  
Sznbeita, odśpiewa pani Pranu. — Wstęp dla człon­
ków i dwojga osób z rodziny wolny, dis- dalszych 
dwojga osób po 5') c t . dla osób ooeych wprowadzo­
nych przez członków po 1 gid. Biletów nabyć można 
W kancelarji Kasyna. Lista otwarta.

S a r y .  P . Albert Milde, nadworny fnbiykan 
M istycznych  wyrobów 1 ndowniczo • ńlnsarskich w 
W iedeń  i p. Ldopdl* Szimser, rzeźbiarz we Lwo­
wie, złożyli w prezydium magistratu na zaknpno 
drzewa opałowego dia miejscowych ubogich, p'erws*;y 
kwotę sto z łr ,  drugi zaś dwadzieścia pięć ZL. Zs 
ten dar zkłada prezydent miasta szanownym dawcom 
imamem ubogich uprzejme podziękowanie.

O w y s tę p a c h  p. Władysławę B a r  ą c z a w 
Berlinie pisze Berlin r  Theo+er : „Cały szereg 
gościnnych występów w o.irlińskim teatrze nar 
radowym rozpoczął p®n Wł. B. rolą „Franciszkz 
Mora.* Widzieliśmy w tej r. li pierwszorzędnych a r* 
tyStów, ale rzadko była odegraną z tak p rz e ra ż a ją  

wsseczstronną doskonałością, jaką umiał rozwinąć w 
grze swojej pan W ł. B. A rtysta stawia nam 
uczy »zat ińską postać Franciszka z teką rzocs vę o ,o 
ścią, prawdą, siłą i potężną mimiką, że iłuebacz pize 
jęty zgrozą, drży z przestrachu i obnrzenia. araz 
w pierwszej scenie, w której Franciszet odczytuje 
ojcu ofałszowany list K aro la , było *J,e naturalno ci 
W nikczemnej obłudzie potwornego 8j Ł!: > zdawało 
gję koniecznością ostrzedz biednego starca przed ha­
niebną zdradą —  Cały w.eczór przeszedł nam pod 
wpływem niezwikłych w rażeń, jakie obudzić musiał 
ten okropny dram at, odegrany po mistrzowsku. Po­
wodzenie artysty było ogromne. Zachwycona publi- 

- rg»nćć me szczędziła oklasków, wywołując go kilka­
krotnie po każdej scenie — Pan Barąc* występo­
wał W Berlinie|6 rasy z naiwiększem powodzeniem,jo 
każdym Wj stępie wzmagał się zapal Bcilióczj ków, 
kwiaty i olbrzymie wieńce sypały cię pod stopy je- 
irego ziomka, który zamyślano w„ó występy gościnne 
« większych teatrach niemieckich, nie chcąo wiązać 

się jeszcze stałą posadą ofiaiowaną mu w Wrocławiu 
i  przez inne większe sceny w Niemczech. Znając ta- 
le rt i niezmordowaną prace młodcgi naszego rodaka, 
nie dziw imy się wcale jego świetnym powodzeniom 
za granicą żałujemy jednak bardzo tak poteż" ij siły 
i zdolności, prawie straconej dla własnego iraju .

D o n ies ien iu  p o l ic y jn e . Dnia 3. bm miedzy 
godz. 4 a o t  rana zgubi.no na ulicy B ac ars ej 
pu laras, w kloiym rnajdowało się 0 b/ “ “ *  ?r° ■
50 gnid. jeden do połowy rozdarty, 4 dukat) 
i rózn- Rotatki. puW es ten in«tlwl pożn!ej na ty  4 .  
ulicy mula; z Francis*-* K o * „k k , ale w PBJare 
prócz n o ta te k  nie było już pieniędzy. — Tegoż 
w południe dobył się złodziej za pomocą witrycha 
zamkniętego mie.zkania W acława Cz. słuchacza praW 
pod 1. 12 przy ulicy Piekarskiej i zabrał mu surdut 
zimowy koloru kawowego, czarny frak, kamizelkę i , 
spodnie, w kieszeni fraka znajdował się palares i 1 
t; arem i cwancygierem srebrnym. —  Dnia 4. bm. 
z rana odebrano pół wiadra piwa znanemu złodzie­
jowi Józefowi Ostrowskieron, który twierdzi, że be­
czułkę tę znalazł w rowie na ulicy Gródeckiej; po­
szkodowany może się zgłosić w policji po swoją w ła-(
B flO Ś Ć . |

T e a tr  W teatrze kr. Skarbka dzisiaj 5. bm. j 
J(j raz p»rw.»y „Godzien litości,* komedja w 3 ak-,
t»ch Al. hr. i.ouTjr. , n i

s t a n  P ° ^ t e l r * a .  Dziś 5. grudnia - f  2n R . ; 
Pochmurno.

!
K i-akÓ W  4. grudnia. Dzisiaj odbyło się w ko­

ściele św Mikołaja nabożeństwo żałobne na duszę 
śp. Lucjaną Siemióńsk go, zarządzone przez rodzinę 
zmarłego poety.

W u s z a w a  3. grudnia. (R ó ń n a  w ia d o m e ś  i.) 
Wczoraj po w ysłuchani w kaplicy archi-
konfraternji literackiej p W  kościela metropolitarnym ‘ 
św. J . na w W arszawie o godzinie w i„ł do jedena­
s tu  rano, odbyło się doroczne og ne ze ranie człon­
ków bractwa archiKcnffatcrni \  ^  wyBcu czem1
awans, pod proewodnictwem protektora czynnego, p. i 
Józef Karpińskiego, przy asystencji ks. Antoniego 
Gnjzzdowzkiego kapelana. . , .

Do pism lubelskich donoszą z OPola ^
że istniejąca doiąa fabryLa bibuły w Mazanowie, 
nabyta zost J a  p n e z  wykształconego fachowo w e - 
gji tabrykanta papierń, który po stosownej rekon­
strukcji, rorpusznie wyrabiać lóżne gatunki F8P)ern 
z włókna drzewnego. F*kt to nh zmiernie ważny 
w ogóle dla uaszeg kraju, w którym tak mało po* 
siadamy fabryk papieru, najważniejszy wszakże dla 
gub< rnji lubelskiej, w której ani jednego zakładu ta ­
kiego dotąd nie było.

(M. M.) O b c h ó d  r o c z s j c y  p o w s ta n ia  l i ­
s to p a d o w e g o  W 1 a ry  su . W  Ubiegły czwartek 
29. listopada obchodziliśmy tntaj czterdziestą i sió­
dmą rocznicę powstania In t-padoweg0 tak, j k  wszę­
dzie gdzie są Polacy i gdzie in to wolno. Chara­
ktery styczną cechą uro< zystotai była skromność i 
szczerość widoczna. Obchodząc uroczyście ten dzień, 
& raczęj ową noc pamiątkową > Polscy dają dowód, 
że zawsze tak urno czu ją , ia* pc-sedtem i że uży­
wają zawsze sposobności, założyć protest prze­
ciw bezprzykładnemu gw ałtow i, który jest ciągłym 
ich udziałem. Dawniej, za czasów napoleońskich, je ­
żeli nie nroczyściej, to przynajmniej okazalej i pu­

blicznie święcono ten dzień ; poli-ja bowiem Napo 
leona I l i ,  sprzyjającego Polakom, uie miała nic 
przeciw temu , gdy w jakim obszernym lokalu ze- 
brału się kilkaset osób na objadzie, na którym kilka 
lub kilkanaście z pomiędzy wybitniejszych osobii to 
ści emigracyjnych zabierało głos, przypominając swym 
towarzyszom dzieje owego dni~ chwały, a młodsze­
mu pokoleniu dając nankę 1 wskazując, przykład, go­
dny naśladowania, wszystkim raś , a głównie nie­
przyjaciołom dając dowód, jak Polska umie stać na 
straży narodowych pamiątek.

Podczas komuny p&ryRhiej nie jeden z biednych 
emigrantów, chcąc zarobić na utrzymanie — wszy­
stkie pracownie i fabryki były bowiem zamkiięte 
przez cały czas oblężenia— głodem i biedą zmuszony 
zaciągnął się w szeregi komunistów, dla lichego żoł­
du. Gdy z upadkiem komuny, rząd wersalski odzy- 
rkał w Paryżu władze , to oczywiście, że położenie 
owych Polaków bardzo przykre było. położenie obe­
cne Polaków we Francji z innego jeszcze w zg'viu 
trudniejszem jest niż za rządów popizednioh: wia­
domo bowiem , że jest programem republikanów za­
wrzeć sojusz między Francją a Moskwą ; jest to u* 
lnbiony plan T h ie rsa , przezeń podjęty i p in ie pod­
trzymywany. Któż nie zna jego zjazdów z księciem 
Gorczakowem i jego ścisłej pray.i3-5”  z hrabią Or­
łowem ? Łatwo w ę  pojąć. ze dzisiejsze położenie 
polskiej emigracji we Francji jest trudniejszem. niż
przedtem. , , .

Wpośród więc takich okoliczności mogła wznio- 
rfa uroczystość pamiątkowa tylko skromnie b>ć ob- 
chodzona. W  kościele wniebowstąpienia Panny Marji 
odbyła ^  „ godzinie jedenastej msza, której zna- 
lszło L  fcJfce Tftono rodaków. V j miemam tylko
niektóre z iajznakomitszych oscbistoścL, jako to : 
księstwo Władysławów Czartoryskich, hrabiego Dzia- 
ł\ii«',iego, Bobdana Żalę8' «tgo, jenerała Breanski.go,
jrn sta ła  Bystrzonowskiego, o|tatniego z jenerałów

* < nOil TTnntl y*oL-rarvn łą-J Tt ‘ ii •_
z powstania r. 183<>, Konarskiego itd. Z wielkiem
nabożeństwem wyslucbaii) mszy, a g ly  młodzież 
szkoły batyniolskiej zaśpiewała narodowo - religijną 
pie'ń Boże coś PolskęM, nie jedna dłoń podniosła 
się d o  oczu, ażeby otrzeć cisnące się łzy. Nie jeden 
z weteranów z r. 1830 smutnie zwiesił głowę, by 
^  ,,ewnom rozpamiętywaniu odświeżyć sobie ( ik 
w y p a d k ó w .  J » K też nadzieja oszukała ! Dzi \ l»t te ­
mu 47> każdy czers-wym, dzielnym młodzieńcem 
szedł pełeb zapału i odwagi w bój. Dalej na Bel­
weder ! Serce przepełnione było nadzieją, że w nie- 
dłi.glm czasie wyswobodzi oj. zyznę z jarzma niewoli 
j gpokoin’e potem chwały zwycięstwa w wolnym 
kraju używać będzie. Lecz, o rozczarowana ! Mija 
niemal pół wiekn, ciż sami ludzie, zgrzybiałymi star- 
oąjni, sterawszy swe siły j zdrowie na usługach oj­
czyzny, pędzą ostatnie dni życia swego, często, nie­
stety j w niedostatkn, ale zawsze w tem przykrem 
uczuc u, że na oib .ej ziem i, setki mil od kraju ro­
dzinnego odhglej, trzeba będzie głowę do wiecznego 
spo zynku ułożyć...

Po mszy miał kazanie jeden ze Zmartwych­
wstańców, biorąc za podstawę wyjęte z ewangielji 
św. Jana, słowa Chry-.tusa: „Pokochajcie prawdę, a 
prawda was zbawi. “

Właściwym obchodem było zebranie w tutejszej 
czytelni polskiej. W  dosyć szczupłym lokalu zebrało 
się niemal 150 osób. Oczekiwana mowa Mierosław­
skiego nie mogła mieć miejsca, z powodu chwilowej 
jego niedyspozycji. Zastąpił go dawny profesor lite­
ratury sławiańskiej na uniwersytecie warszawskim, 
p. Siwiński. Mowa jego, często hncznemi przerywa­
na oklarttamj, wywarła na słuchacza h głębokie wra­
żenie. Szanowny mówca rozwinął poglądy tak tra  
fne, tak godne przejęcia się niemi, że nie mogę po* 
nurąć sposobności, ażeby bodaj w streszczeniu nie 
podać kilka cennych jego m jślb Od odpowiedzi, czy 
Polska ma żywotność, jest zależną jej przyszłość. 
Naród polski znajdując się nŁzaprzeezenie w nader 
trudnych stosunkach, powinien sobię przedewszy- 
stkiem zdać sprawę z tych trudności; nic bowiem 
gorszego, jak łu Izić się marzeniami, poebodzącemi 
z optymizmn. Nawet z najtrudniejszej sytuacji może 
naról, mający żywotność, w ybrnąć; dowodem tego 
Czechy, które po bitwie ua Białej Górze r. 1620 
zu .y się zdrnzgctantmi. Spać przez la t kdkana- 
śoie, u. ,r e prawie boa dania racji obudzić się I 
chwycie za oręż, jest u nas nważane za dowód ży­
wotności. D la tego należy zrozumieć istotę żywotno­
ści narodu i trzeba rozróżniać żywotność czyuną a 
bierną. Historja wykazuje rozmaitość żywotności u 
rozmaitych ras i narodów. Kasa aryjska jest najży­
wotniejszą , największą bowiem okazała giętkość w 
zastosowywanin się do coraz to nowych warunków 
życia i największą twórczość w produkcji najrozma-i 
itszych form społecznych ; to wiaśuie a tanowi żywo-1 
tność esynną; sama siła oporu, niezdolność przetwa-j 
, zaniż się jest żywotnością bierną i taka nie ocala! 
narodu, łW  ten iest *  ystawionym na działanie sił 
twórczych, jemu przeciwnych. Solidaryzowanie naro­
du z pewn<® wyznaniem jest aktt«n biernej ży wo- 
tności izkodliwyni i dla narodu i dla re lig ji; w 
szczególności zaś jest dla Polski szkodliwem, jedno- 
czyć narodowość z katolicyzmem.

Jeżeli chcomy okazać, że mamy istotnie żywo- 
nowinniśmy zrozumieć dokładnie oasze położę- 

„U i sTły iak moralne jak i materjalne wyrabiać, 
mając na uwadze, aby nigdy nie przedsiębrać ta-ich 
rzeczy które możność naszą przechodzą; łączyć się 
z tern wszystkiem, co jest rzeczywistym postępem i 
przyswajać sobie zdobycze samodzielnej nauki. Nie- 
oględne orężne wybuchy są konwulsjimi, a me obja­
wami żywotnej siły.

"Wielką szkodą dla narodu jeat brak rozumnego 
i patriotycznego kierownictwa ze strony tych klas, 
które majątkiem i oświatą przod„wao powinue. 
żeli na aną rozumną politykę się nie zdobędziemy, 
to mimo wszystkich patijotyczi ąch deklamacyj, zie­
mia coraz bardziej « pod nóg usuwać się nam 
będzie.

Następnie saLrał głos przewodniczący tej n ro 1 
esystości p. Winc. M azurkiewicz, aby w przemowie 
tchnąeej głęboką miłością krajn wykazać , że Polska 
ha polu pracy narodowej zaczyna znaczne robić po- 
stćpy,^ i że jest na właściwym to rze , at.eby godne 
j . j  zająć mjąjsce w rzędzie państw cywilizowanych. 
W katając pomyślny stan nank. malarstwa, przemysłu 
itd ., przeszedł zacny mówca na pole pracy ekonomi­
cznej , i w tym względzie nie jedno słowo pochwały 
dostało się G alicji, albowiem na dowód wskazały mó­
wca na ostatnią wystwę krajową, i powoływał się na 
uznanie nawet ł  przeciwnego obozu pochodzące, jak 
np brosznrka radcy Exnera, w której autor należy­
cie ocenił starania Galicji.

U r o c z y s t o ś ć  zakończyła się wezwanym gorli­
wych z a r z ą d c ó w  czytelni polskiej dc licznego zapi­
sywania się na jej członków, aby przez to utworzyć 
w ni ,  ognisko życia narodowego na obcej ziemi i 
wprowadzić Stowarzyszenie w stadjnm większego 
rozwoju.

S u b s y d ia  m o s k ie w s k ie .  Smoiers. W m tn ik  
donosi, iż w ndżecie ministerjum wychowania pu­
blicznego na rok przyszły, zamieszczono między in-

nrmi następujące zapomogi: Na posaakiwame staro- 1 f t a ł a ł n i n  w i a ł H n m n ć n i
żytności w Kijowie 429 rab. Dla muzeum „u toży- U » W  .1110 W li  kiO m O SC l,
tności w Wilnie, tamecznej komisji archeograficznej , ,  Z1S wieczorem walnd Zgromadzenie wy-
i bibijoteki publicznej 10.900 rubli. Dla profesora [ )ro9.w sali ratuszowej o godz. 6 . Po rezy- 
Maciejowakiego tytułem «asukn na wydawnictwa A®*111* >>by komitet ściślejszy
naukowe 1.G00 ruoli Dla p. Samokwasowa, profeso- postanowił oa,wezwao do kandydowanió, pp. dra 
ra  nauzwyczajnego uniwersytetu warszawskiego, na ■“  ® ® ? w s k ) •  g o profebora uniwersytetu,
poszukiwania archeologiczne i wydawnictwa opisów M ^ eck ieg o  A u t., dra Węclewskiego pr. uu., 
tych poszukiwań 500 ruoli. Na subs/dja dla dzień- h) o b r  z a  n s  k i e g o J a s a  redaktora Oaz. N a -
ników: W il tm h j  Wieslnik i Kijewlanin  1 2.00C n o r  K  o 1T a n  c w  1 C za T ad eu sza  naczelnika
rubli itd. (Pisma te maią na celu /Jszowanie histo- statystycznego b iu ra  m iejskiego, i R e w a k o -  
rji polskiej i rusyfikację ludności. Takie to piwna W i c z a  H en ry k a  współredaktora D zitnn ika  Pol- 
wspiera rząd moskiewski.) *kiego. Z aw ezw ani m ają  dziś stanąć  przed wy-

P o j e d y n c k  na pistolety odbył się dnia 1 . bm borcami.
pod Paryżem międzv deputowanymi Laisant republi-! , ? PrÓCZ ^ 3 °  n a  porządku dziennym jest u- 
kanem i Larochette legitymistą, pierwszy oLrzymcł chwalenie programu polityckuegu i odczytanie 
kontuzję, drugi ugodzony strzałem w biodro. ; następującego listu, który nadszedł z YUiednia

t»r j. , . , . , . do p. Dąbrowskiego Wacława, przewodaiczacetoW ą i  m o r s k i  Dotychczas opisywano wielokro- . 6 ’
tnie i na rozmaite sposoby węża morskiego, o Ltó*cgo . _ .  ’ . . .
istnieniu wątpią jeai,cze, mimo rozlicznych opowiadań Wielmożny, Parne Dobrodzieju Wiadomo panu, 
majtków. Teraz zaś Unoszą o o an y m  ale bardzo z< «beeme ^  rozstrzygają się naj-
rzadkm. potworze morskim, zwanym djabłem : ważniejsze od la t 10 sprawy tj. ugoda z w ęgra.d , 
“kim; który ma właściwość fa rb o w an i wody na cle- 1 w z* ”‘zkD z nią będ jce h.tanawiame nowyec , pe 
mno dokoła iebie, a ty  nfe był wiuzJauyfl przez ly . : większanie wmlu dawnych p o d a t  a ó w .  feku^kt n-
by, ktoie chwyta O tym potworae piszą z Nowego- chw ał> które.  U  fteraz za^ -  »bch®fza aa«z ^  
Jhrku 12. paź’ ziernika do K a rU ru L  ZUt - B u r z a '^  ^ w y ż s z jm  stopniu; me poyinno też brakować 
zagnała djabla morskiego ojbrzymich rozmiarów ua obecnie w Radzie państwa, o j  można anit jednego
brzegi Neuraunland, gdzie znużonego zabili r  bacy. Polakie^0 ^ osu- bkladać maitóit w tej chwili, byłoby 
łj .i ,,. „ „ „ i  u • m i według mego przekonania m e  d o  d a r o w a n i aNabyt.0 gc do akwarjum w Nowym Jorkn i umiesz- 1s 3 , ,
czeno w olbrzymiej skrzyni szklańoj w spirytusie. - . b^ . , d e mJ  .^ z e to  też i . a ,  choć żądny bardzo 
Ciało tego potwora ma 9 stóp ułegości a 4 szeroko- cL ^ L  obecme mandatu jeszcze złccyć me mog?, ży
śc i, ale zabite „kurczyło się 1 ma tylko 1 stopę w wlf  ^  nddzi™ ’ ż e . * ż b e z
szerz. Ż yw y luiał barwę ciemno-czerwoną. .. sphy- w ł o ż o n y m  i p r z y j ę t y m  o b o w i ą z k o m ,
, . . ' i  raz powzięty zamia* nskutecŁmć nib omieszkam. —tusie jest białawy. Głowa potwora mu ogromne^oczf z  em powolny D f j  M r fa w s k i

T T stiń  ’ 6CB- ^  W,V l a ;ajr „ Dfr,upi 1 L ist ten uchwalono odczytać na wal nim 
6 'cal. długim^opatrzonytu^wardemi szczękami rogo- Z g ę g d ie n iu  wyborców, a s^ z ą c  .po usposobię- 
wtmi Potwór ten ma S  niezmiernej długości ramion “ ltt ‘ akowych, mniemamy ze p delegatowi; o-
czyli machów, z który,h najdliższe dwa poniżej łba V *  8 ° i  , °  WSZelJ 1?  ° bowi42-
mają 30 stóp długośc7i sąTpatrzone na końcu war- ^o .kam a s.ę  o ich losy a gdyby za p*er-

„i , j ą . n . wszem wezwaniem ly ł  złozył maudat, toby iuż°ne- 7 chwytania i przyciągania łupu mieJ. . q obroń ^
inne ramiona mają 7— 10 stóp dłagości, mają po j e -   9 ____
dnaj stiouie kilkaset smoczków, a na końcu pierścień 
rogowy najeżony zębami piłowatemi 1 cal wielkiomi.
Powyższy opis wyaaje aię naiu bajecznym, a jest nim 
może, skoro dotychczas żaden dziennik amerykański 
o tym potworze nie doniÓ3ł.

strów Dufaure i Jnles 8imou ntrzymało się przez 
dwa lata przy władzy.

n i m  „
S t a m b u ł  4. grudnia. 7, Sofji pod 

dzisiejszą datą donoszą: Chociaż wczoraj-
N e k r o lo g ia ,  w  Genewie umarł w 75 roku ; gzy atak Moskwy na Bzakira paszę i Me- 

życia malarz Franęois Dialoy, nauczyciel Galamea ’ jjea j e ta  A leg o  odparli T u rC J , zadawszy jej 
i Gmgnono, główny twórca szkoły genewskiej, kt r i j w je j k j e straty, tO jednak dzisiaj Moskwa 
tyle przyczyniła się do odtworzenia znakomitych pię- t J . . . »  . J , .
kncści okolic alpejskich   "W Darmsztadzie zmarła pono?. A% 8|&k W ielk iem i S ił. 7a,1 n i  tlire* kie
w tych aniach autorka Ludwika Buchner, siostra OD w a ro w a n ia  W KaiU&rli,
filozofa Buchnera. Naj głów niej szem jej dziełem jest P a r y ż  4. grudnia Ogłoszona przez
rotpraw a „O kobietach i ich pówołsńiu.* „Agence Hav&s nota mówi: PublicznaOpl-

M  ta i t r o w i  Wfc P ra n e j! .  Dzienniki P^y* :n ]a _ g ju g zA e  W ZbuiZOni z p o w u d u  p rzes ile -  
skie podają następnjącą zajmującą statystykę mim- . ,. , . f  P
strów. OJ 4. września 1870 r. było we Francji 7 m ,i> s ie d z i Z W ielk lń l in te r  seBtt C Z yniore  
ministrów prezydentów, 5 ministrów spraw zagra- j p rz e z  M ac  M a h o n a  za  p o ra d ą  m ioistrO W  U- 
nieznych, f9 ministrów spraw we.wnętrz ych, 7 mi- i 8 l/0W ailia  Celem  UtWOrZfciliŁ n o w e g o  a s e k u -  
nist/ów wojny, 8 marynarki, 10 fmantów, 9 w yznań, j -^ y j j ig g o  m in is te r s tw a , w z ię te g o  Z p a r lk -  
i oświecenia, 10  rabót publicznych i U  refinie^at.i UgD 0W snja  w  h a m o ^ Qe d o .ą d
haadlu. Z  wyjątkiem ks. Decazes tylko dwóch mmi- t  ™ ?waruakiem, iż zwoiac się majacy kongres 

ma obradować nad artykubm k nstytucji, 
nadającym wiadzy wykonawczej w porozu­
mieniu z senatem prawo rozwiązania Izby. 
MacMahon uważa ten warunek za nie do 
przyjęcia. Sądzi, że nie może dopuścić u- 
szczupienia praw władzy wykonawczej 
prerogatyw senatu.

J b e i g r a u  4. grudnia. Książą miał 
przemową do wymaszerownjących wojsk, pod­
nosząc. iż pewne są nzdzieje lepnzycii skut­
ków najbliższej kampatji Serbji, która zno­
wu, lecz lepiej niż przedtem jest uzbrojona, 
i oparta na potężnym sprzymierzeńcu, wojnę 
rozpocząć musi

Nota angielsku, do gabinetu serbskiego 
wystosowana, odradza Serbji udzń łu w woj­
nie, a czyniąc jej zarzut nielojslności, gro­
zi utr&rą gwarancji autonomicznego stano­
wiska.

Mówią, iż Risticz notę angielską pozo­
stawi bez odpowiedzi. („Pol. Corr.“)

M z y m  4. grudnia. Wieść o śmierci 
papieża jest fałszywa. Król konferuje z Ri- 
casolin. o wewnętrznej i zewnętrznej sy­
tuacji.

J B V te rs b u rg  4. grudnia. Z Bogoiu 
dnia 3. grudnia donoszą: „Nasi obwarowali 
pozycję Praweczu. Z Etropola wysłali ko-

Sprawy gospodarcze 1 handlowe.
C ią g n ie n ie  losów z r. 1804. W duia 1. gru­

dnia udbj lo w Wiedain ciągniecie p iżjizki loteryj­
nej z roka 1864 z nastepującemi nygraurm : Serja 560 
iir. 80 cłr. 200 000. serja 3838 nr. 60 złr. 20.000, ser. 
£058 nr. 63 złr. 15.00). ser. 3058 nr. 68 złr. 10.(o t ,  po 
500 0 sir. ser. 1067 ur. 05 i ser. 1617 ur. 21, pu 2000 zł. 
ser. io67 nr, 96, ser. 1404 nr. 12 i ser. 3836 nr. 46,, po 
1000 zlr. ser. 376 nr. 79, ser. 492 nr. 92 i 94, ser. 13u6 
ur. 53, ser. 1511 ur. 6 i ter. 1617 nr. 15; pu 600 słr. ser. 
49t nr. 48, ser. 570 nr. 68 i 6*, ser1 864 nr. 7 i 41, ser. 
1306 nr. 24, 44 i 74, ser. 1404 nr. 62, >er. 1614 nr. 48, 
ser. 2437 nr. 16 i 88, ser. 3356 nr. 61 i ser. 3833 nr, 77 
i 97: po 400 zlr. ser. 376 nr, 1 i 11, ser. 404 nr. »6, ajr. 
492 nr. 26, ser. 861 nr. 6, 40 i 96, ser. 1067 nr. 6 i 66, 
ser. 1306 nr. 1, 2 i 66, ser. 1404 nr. 41, ser. 1614 nr 
17, ser. 1617 nr. 98, tar. 2497 nr. 6, ser. 3366 nr. 3* i 
91, ser. 3836 nr. 54 i 56. Wszystkie inne naia ra z tych 
wyciągoiętyob seryj wygrywaj* pu 200 złr.

K r a k ó w  4. grudnia. 1'umimu ii d.wóz zboża na 
targ wcsorajssy był niewielki, przecież ceny nie mogły 
się utrzymać z przeszłego targa i doznały zmżki

rłsoono pszciucę za 237 fnt. 47 — 67 Jp ., żyto 227 
fet. 32-89  z i f ,  j8ozmień 202 fat. 26-31 złp., ow ej 138 
fnt. 16—18 złp., grojh 250 Int. 06 — 42 złp., f»suls 260 
lat. 46 d ,  61 złp.

Przy niezbyt wielkim dowozie i tłabej chęci kupią, 
jak niom ucj z braku zagramcznyoh kupców, obrót iruob 
na dzisiejszym targu aleparskim były słabe, tiękne i śre­
dnie gatucki zntjdowały jeazcze kupców, pcślednie zaś 
gatunki pszenicy były zamuabane.

Płacone pszenicę żółtą zs 100 kilogramów złr. 9 60 do 
f i —, ozerwoną 9’/5 do 11-40, biełą 10— do 1150; żyfc 
pośled. za 100 kilogramów 7 60 do 8 tyto podolskie 
za luO kilogramów 7 90 do 6 23; jęczmień dlą krup za 
100 kilogramó, 6 40 do 8 90; n i , acz? za 100 łdlogr, 7 . 
do 840; owies za 100 I 'dogr.6 26do 6 88; groob 8— do 

—» fasolę 9'— do 12-—; koni—./nę biał* zł. —— dc 
— ; czerwoną —' do — , jagły l i — do 12 —; ta­
tarkę 7 — do 7 25; proso 6 25 do 6 80, rzepak 16 — 
do 171—; wykę —•— do —•—, soozewicę — do —•— 
kukrudzę złr. 6-— do — .

L w ó w  4. grudnia. (Sprawozdanie lwowskiej Izby 
kapie akiej). Ceny z« 100 kilogramów paritas Lwów. 
Pszenica czerwona złr. 10*— do 10 25, pszenica białs 
10’— do 10-25, pszenioa tółta zlr. 9 35 do 9 76, jesienna 
— do —'—, tyto 6'50 do 6-76, średnie —•— do — , 
jęczmień browarny 6’25 do 6 60, pastew. 6 60 do 6 —, 
owies złr. 5 75 do 6-50,grueh ao gotowania złr 8-— 
od 9 —, pastewny »łr. 6 50 do 7 50, wyka złr. 5 — 
do 5 60, bób złr, 8 25 do 9*75, kukurudzk stara słr. 6‘— 
do złr. 6 50, nowa złr. 6 50 do 6-—J rzeoak zimowy złr. 
16-50 do 17—, rzepak letni 13 60 do l a —, lritnks 
12-— do 12-50, kamenie lniane 12-26 do 12 76, nasienia

Jumnę ku pofożoneoiu na tyłach obwarowa­
nej pozycji tureckiej Wraczeszu, wzgórzu 
Hreot. "Wzgórze to dnii. £8. listopac-a zo­
stało zdobyte, poczem Turcy opuśc!li pozy­
cję Wraczesu a nasi fą obsadzili, dźwigając 
działa na gór;: z riewypowiedzianemi tru­
dnościami.

Kolumna z Praweczu obsadziła ania 
1. grudnia pozycję na górach wobec tu­
reckiego stanowiska pod Arfb-Konak. Inna 
ku Slaticy wysłana kolumna na?7‘* obsadzi­
ła przesmyk. Niepogoda jest straszliwa. 
Mróz, śnieg, ulewy nanrzemian. Nasze woj­
ska stoją na pozycji, wzniesionej 3400 stóp 
nad poziom morza. W 4 dniach straciliśmy 
350 ludzi.

Ostatnie telegramy,
» t  m b u ł  5. grudnia. Według tele­

gramu z Zofji d. 5. b. m. odparte wczoraj 
nowy atak Moskali na Kam*rli. Moskale 
cofnęli się na poprzednie lin je

T ele6ram * Sznmll d. 5. b. m. donosi: 
Po zaciętej w alce Turcy zdobyli wczoraj 
Elenę (6  j_iil aa poludr wschód od Tir- 
nowy), zabrali kil i. ,  dział i w ielk? ilość 
jeńców.

S t a m b u ł  4. grudnia. Parlament o- 
twarty będzie 13go bm. ttw&riy rostsme 
w pałacu mową sułtana.

P e t e r s b u r g  5. grudnia (urzęeowy). 
Z Bogoł i 4. bm. donoszą, że Moskah w 
Orhanie i Wraczesz zdobyli ogromne zapa­
sy b> oni, n« bojów, ciepłej odzieży, prowian­
tu, przeszło 10 000 ezetwertni owsa, je- 
cznwenia, cały park pontonowy składający 
się z p ęcm żelarnych pontonów ze wszy­
stkiem1' przyborami.

.kk’y±  5 grudnia. Biura lewicy se­
natu oświadczyły, że żaden czfeneh lewicy 
senatu nie otrzymał zlecenia ani Dż nieb<ł 
wzywany przez Mac-Mahona do wy formu­
łowania w imieniu lewicy warunków dlt u- 
łożenia parlamentarnego gabinetu.

Członkowie komisji 18tu oświadczyli 
toż samo w imieniu izby deputowanych.

^ l o d e ń ,  5 grrdnia, 10 godr 43 r.iia 
Akoja Kredytowe . 209 *0 Akaja kobf Kar.-Ld® 2*46 *0

a Arglo-Awrir. 9126 ,  I’,? in _  _
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Tl lo d e A f 4. grudni*, 2 goćL.. 12 m,
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•jjiios. • stałe. 
f--'— V y ijr , .

-cT-yieciiiiti <n- Lv;*>vi ...jtjj, 5 g r u c h a  
i, TH ł»t e l  E » ir® p e j8 U i. W. br. Steinkuhl K Sambora 
F. Eeu-bert z Zanouta, St Skarbek Loroi Iki i W U -p’ 
esewski ł  Królestwa, K Zsklika z Krako. a, L .  Chris’ 
z Wiednia.
, . . 2 o r i 4 .  R. Szelieki z Choda zlowa, .T. Za-
kow.ki z Belgii10W&/ K" Baas Z Fukares^ >  A. T e tra .
f o S j * 1 1 '’*“ *®" Kobn i J - ljibesny z Wiednia, J. Sifcgel ze Stryja, J. Szutmaim z StanĄławowa.

H o t e l  A p g le le b l .  W. Bogdański z Ujścia, T. Fe- 
dorowirz z Kłabacówki, J. Płock, z Jawc.zy, J. F,ah*vski 
z SąM87 A. Bi uan e Wicsdnia, K. Skinaki z Warezay 
n  S ? 1®1 W a r s z a w s k i .  J. Janicki z ZabłoftWi, 
Dr. Witold Jaroazyńsk: z Wiednia, J. Żurawski z Tarno- 
pala, s  Marzycki z Budzanowt
. .? ? ^ ® 1 .K r a k o w s k i .  P. Romanowski z Krakowa, 

A. Uottenreicer z Cieszyna.

Dnia
Lwów, e £aby haadlowąj.

J, łśtja ■  . a. tf, 
Kalał gol kar Lud » ł.

„ rw.-Ciern. ś  200 11 
B uka Hip. gol. 1 00 zł. 

„ Kred. gol. ś  200 zł.
I I .  JUtśf aailaa an m 100wt. 
Tow. Krad. r a i b'L  w. o.

;  * 1 $  •
Baaka diootaos. gi Ls. 3*/,
I II . M śm  aa 100 W 

GroBe. Zakł. krad wi 1 .6% 
Orśls. roln. kred. zokł. dla
Jol i Bak. 6% loi. w 16 L

Taw.krad.mieja. 6*/, w 161.
I f .  O U ft aa 100 U  

IłdtnaiT jae gtiicyjak. 
Fałyctkd kraj. . 6 /3 a 6*/, 
Laay miocU Krok iwa. . 

,  .  "Wiaławawa
r

Dukał heier rritf , , .
„ . 1 *  . . .

JB fraukńwka. . . , . 
H I  b sęw jil roaayjaśd

żądają

konopne 8 6 0 Jo 9 —, komczyc. 45 — do 60-—, kminek! *■“  £ * £ 2 -1
46 — do 43—, anyż — — do — —, anyż płotki — j —* r«in ak "■Inr ak  iah 
dc — . [ Irakra m  M  uL . .

Spirytui za 10.000 litrów procent: potowy ri. 31 36, j w«r*b. aa IM uL
tarninach w Jnieoiącn — , W l j d s ń ,  3. grudnia

Waluta: mark 68 70; rnfcel rtr. 1 21’/. Napoleondor ^  i*ća.dhigpąńat.boak 
. o u  n r  I a a a

^  i *««te w słecia sa 100 pąm
U le d e tk  3. grudnia, k -  dzitiejszy targ przypę- i md. NH. Anat?,

dzono wołów galicyjskich , beasarabsKieh i mołdawskich ’
877, węgierskich 1161, niemieckich 439. rrzem 2406 -  : ‘.'£ ‘  "
Targ był trochę lepiej ożywiony jsk przeszłego tygodnia. ■ ■ * hekowińsk*
Płacono za galicyjskie itajenne woły złr. 64—68, węgier-1 * a ^siaćatżi-g-
akie atajenne złr. 65—67, prima złr, 60, niemieckie słr. j jy
6 2 -  61, paszowe bessarabskie złr. 49 — 63. Sprzedano! tl **** ***■*•*••
wszystko. K r z y  s z t  o f  o w i c z ,  Caffś Stierb5ckLeopold-j R s^

suM, lervL wł k a  
rw i ibM « % « » !

■tadt.

rłauą

248 25 
121 W  
243 —
2 .8 -

84 75 
79 — 
84 75 
90

96 — 

9130

86 60 
90 60 
1*60

6 62 
667 
£.60 
882 
1 6 / 
123 

59 3C 
5 6 76 
106 50

63 75 
6695 
74 65 

104 -0
fśj hi- 
78 86 
8626 
82 76 
76 30 
98 75

97 25

84 60 
96 60 
8226

446 -
119 50

214 -

84 —
78 25
o 4 _
89 15

9360

9025

85 76 
89
14 25 
2u —

5 52
o 57 
9 50 
962 
177 
12 1  

68 30 
■ 04 75 
104 bO

63 60 
6 6  b O  

74 50 
104 
103 -  
7840
86 
82 26
76 -
99 80

96 76
77
8S 76
94 60 
8175

b \  Ł-kłado fc« xiyt. s astr. 
6 m Domez. państw. 120 zł.

PotfmH  Lńryjws.
Inaj pożyaoU a rokn 1839 

.  .  1864
1. 1 » 7 1840lt  losów poły oski austrj.

pońai w a t. lhNi 
Loaj pożyezki 1 r. 1864. 

prom. pożyta .ajpś-t, 
Comoreata .
Frt. iytowa . 
żsgLpar. aa Dww-fr: 
księaia Salm . .

• £?lf> •,  lO sn  , .
hr. St-Genois . .
miasta Budy . . ’
ki. Wimłiachgrłta
hr. 5/aldatem.

ądają

hr Keglunch 
~ 'jŁŁ .Rado:

•  p~titoa40Ófra*ków
Afajr 6cw*wDłłpriMhp-Jl

nw°A zurtrjao. . 
ac.a kredytowego.

na Dunaju . 
**“ l półnoo. Ferdynanda 

s rs%<iow*j fr. a, . . 
«*cho 1. o. EL-Diety. 

oiudMowej . . •
•Lucypijriaj . . •

< zsnuowiaoM^ • 
AlHrachwi .1 . . • 
wcg północ. ■* A  . 

.  k i  Rudolfa 200 rł 0 . 
,  AlfSM Finmańskia j . 
.  * -inyoko-Bogmmił..
B SitLmiojTOdzkiaj , 

Ciwoakit) . . . .
,  ustucod. - węgienkiąi
a anacr. połn« - »  h
,  Pr umazka-Józ^fa 

Banku asglo-auatrjaa. , 
Nakładu kredyt, w** aa. . 
Bonka firanka-autriau. . 

fo lin  41* nrndh 
i y n . wKrnkawia 
MHL mL , . . 
nłbrasfe, H  L . 
(im mms -j4Mn

105 —
'39 —

05 — 
1C-9 50 
<3 —

122 50

8u 50 
2 6 -  

166 — 
.2 50 
41 50 
2 0 
£9 2*. 
2 24 

ul 25

22 50
13 25
14 — 
14 5

80’ — 
21020 
343 
1947 

261 <5 
161 —  

77 —

Płacą

247 26 946 76

104 6u
133 50

303 — 
U 9 — 
112 50

112 —

80 25 
25 - 

'6450 
9160 
40 60
27 -
28 75 
3175 
2876

22 — 
i2  7t 
19 5C 
14 50

eoo
209 80 
341 
1»42 
6125

160 -  
660

121

11060 
11660 
1 1 4 -  
101 — 
104 -  
17650

108 50
123 50

19676

9 7 -

120 O

11/* — 
1 1 6 -  
t l f  76 
J 06C 
1.1360 
176 60

109 — 
1 2 8 -

196 26

9676

aNtgt
Kole. koeayako-bognm.

> państwow. 6«u fr. 
a rm  ii ja z r. 1837 
a połudn o—.ftOOfr. 
a Sony 1876-76 6%
a p.o.F. lOOzł m.k.
a ■ ! ‘JO z£. w. o.
• .  w Ęf-fcr. 591 106 2C
a połnd. pot. ;

za 100 sł. w.«
■ 6% w srebrze 
a c Kar. Lndw

MC zł. w. a. w erb.
5% «  100 tl .
E.-ilL. J. II .

a Lw.-Czor.iSOOzł 
W srn 6°/5 za JChO)

a R-:u-ja z r  186-’
■ aedm iaoozłH fl
t ka. Rudolfa 000 zł. 

w sr. 51 f za 100 zj 
Tow. pr-g. -ie przam. 

żel. po 300 tl. .
W a lu tp .

Ow arati >:orap.y , .
1 dukai na w#l»- 

SO-frankówka 
Sawer-ny tingieLcie . 
lmperafy rossy ,kśe . 
Braorc
Srebra kapany . . .
Bank. pajJłw. Ni^miac.

aa 190 m arek. . .
Sabal pap. . .

żądają
N.jTo
152 50 
144 — 
107 60

T00 -

57 25

101 -
£9 75

V  9 1
75 25 
6 5 -

76 30 

8 9 -

b 64 
5 64 
9 54 

1175
9 8" 

1 OL- 80

68 95 
12?

płacą
T i l l f
15) 50 
143 —  
107 —

99 60
98 -  

106 90

100 50 
99,0

76 60 
75 — 
61 h0

7610

17 -

r>id
b o i

1171
e »

106 66

68 7J6
- ą

Worazawa, 1. g ru d

Liaty zastawne lej aer; 
a .  2ej earj;

kupon ,
a a nowa

kupon . 
a likw idacyjna .

-  “ P0*
w n m a w .-w ie d ..

_ ■ a hydgea
Sou. poĄyao. nm lM W

97

85 20

r *T*
99 2% 
P9 *4

176% 
96 70 

2 2 0", 
84 7*

2(0 Ł

996 —
2)9 —
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C hustki zimowe, Pelerynki 
i Zarzutki balowe, Halki, 
Sukienki i GrarniturH dla 
dzieci włóczkowe.

1 2 1 0  9 — 0  ( b )

■próbowane i nieomylne Irodli zamieniają oe włosy w je­
dnej chwili na kolor h’ond, brunatny, Itrb ezarnj^ a mia­
nowicie: Eau Ganlloisa, Eau Dorat, Nigr-ł ine Vegetale, 
„G^lf Freres“, Orizaline Yegelale „Dr. Jam o s  S  „ nith 
son ‘, Melanogeue de Diąuemare Aine, Ekstrakt i Pomady 
orzechową A. Maczuskiejo i inne

ł a s k a w e  sn m lcjsc frw o  la u r tH in n fa

[ody p i ę k n o ś c i ,  Lait Antćphślięuo on ln»it C a n d e s ,  E a u  d e  
Lys, E a u  d q  P r i n c e s e s ,  E a u  T o n i ą u e ,  D ic m e m a r e  a i n e ,  
T o l u t i n e ,  A t h e n i e n e ,  V i n a  g r o  J e  P o d  e t t e ,  R o j g e  n i e s z k o  
d l  i w y  „ C a r t '  a m i n ę "  d l a  n a d a n i a  r ^ m ió im o w .  i  u  t r z y  i i a n l a  
ś w i e ż o ś c i  p o l i c z k ó w ,  P o m a d k ę  p o z io m k o w ą ,  A a  z a  - h o w a n ia  
u s t  w s t a n i e  ś w i e ż o ś c i  i  u t r z y m a n i a  n a t u r a l n e g o  r u m i e ń c a .

' l O B A  najnowsze wytwory toaletowe, Perfum,,, Mydła, 
Fiksatory, Papierki wonno, „Pc nadę lxora“, de Pinaud, 
Y i o l e t t a ,  LTlang-l laag, J a p o ń s k ą ,  R e z o d o w ” , Ilinową, 
P o z i o  y k o w  ■>, H u b i g a n t - C ;  a r d i n ,  S c  ń e t t e - H .  geniąue 
i w i e l e  i n n y c h ,  Pouder Y e ^ p u t in e ,  W o d ę  k o l o ń s k ą ,  W o d ę  
a n a t e r y n o w ą ,  Pasty i proszki d o  c z y s z c z e n i a  zębów.

w / k o n a f ę  J a k  i  J # k  U b j s k u r u l a i c j ,

f

/ / J H a  m a t e k ! !  
N ie z a w o d n ie  s k u t k u j ą c a

C Z E K O L A D A
przeciw robakom

1 sztuka 15 centów.
Pakiet 10 sztuk zawierający złr. 1 20 

Sprzedaj1* i rozsyła pocztą 
Apttka pod „ Węgierska Korona“

J .  P I l  l E ^ l S A
we Łw onie.

Składy na prowincji: W Przemy-1 
siu Józef Maszewski, apr.; w Tarnów e 
antoni Tenczyn, apt., w Zbarażu E. f 
Kruh, ap t.; w Brłszowiu u A Wąso- !J 
wici, apt. 1075 a  -0 j

Med. i Chii.

Dr. A d o lf D iir s t l
O kulista. ngrer i lekarz chorób 
kobiecych, przyjechaw;zy z Wiednia osiadł. 
w Przem yślu  i ruieszka n» trakcie 
Lwowskim pod nr. 2ci9 a naprzeciw c. k. 
urzędu telegraficznego 1847 1 - 4

m
ą m

Nowo założony s k « a a  k ‘.iif Ł o w y

f l f i B B A T Y
kiachtyńskiei parawanowej
P. S. ANEREJEWA

K O S K W T .  » -»
Gratunk1 herbaty czarnej:

W I C Z O Ł Y ^ ^

wyszła z druku i
W' ty eJt d  5?

ie3t ód nabyć-* we Wszystkich 
polityczna p,v;i tył' ł m : ręgarnś

i J A R Z A B K I
cięgle utrzymuje i poleca 

h a n d e l

St. Markiewicza
1788 w Rynku 1 42.

l iłody człowiek
Przy ul. Kościuszki nr.

Tijsan „ u — ,
■ Tajjan prim a „ 4’— »■

i: Graiunki heibaty z kwiatem:
Czin- Kin-Knlong „  4‘—  .

fc Noacheo Lian (czwietoczna) 5  -  
. Ntacheo Lian, aromatyczna „ 7‘ ó

I Skład herbaty angielskiej:
0 Congo 1/a kilo zl. i'6C

Cąngo przednia ,  „ „ ,2 ;-  J
j Souchong pr adni „  , k  a -  ,

Souchong najlepszy .  „
f Imperial z kwiatem „ „

napisana przez 
W A  B S a A W  l A l f  ą _ 9

autora świeżo wyszłe.1 broszury: „ C * /  |będ-kta ? * o lsk a V M» która się 
rozeszła w  d w ó c h  w y f ta u ia ^ h  w przeciągu paru tygodni. 

Zamieszkali na prowincji, życzą^nat^mmiast edebr ,ó pocztą pod opaską

K i e d y  toędztie P o l s k a ?
raczą nadesłać przekazem poczto./ym franco na ręce Admimstracj-' „Dzien­

nika Po sŁ .ego we Lwowie

G B ®  d  w  %m -
;e dołączać drugie 8 0  c ą u Ą w  ua broszurę; C zy  h ę d z t e  I  
, która się jeszcze zn a jd u j w niewielkiej liCabie eg!„ n ^ arzy. g

Można także 
P o l s k o ?

Poleca powszechnie znany z tantoś?’ i doborowego Wwarr

MAGAZYN DAMSKI
lu milif Strz żowskirgo

w e  L w o w i e ,  p - z y  u l i c y  H a l i c k i e j  p o d  1. 4 .

i, .  ao łn .fj Pubiicznoścę óycz^, OJ .ouie 
EUhy..' taaie, trwałe i doskonale wypróbowrue

Yszelkligo syłibkt} i kor»strukYji.
mam saczcsyt polecić

w i e l k i  m d f  i M r d
' .‘djtlm. li nt!4dnimb i.

priyimuję taktc n » >  ber pod- 
- I m a n i a  - e n y .  1 0 1 7  1 1 6 — 0

Clenniln p i  -s .łam opłatnie.

*3'©«©f ¥  a r c i . i i ©  ar s ik i s ?
V c e L a t  i k.

handlu drznwa pra- ł Proszek herbaciany
-  - • - »  J j f e p s z y ^ k

4' -  
V -  
1 20 
1 4d

D o  i t t a d j i  i  Crw W d  ^

1827 jest do w y c a j ę e l #  2 —3 k’!ą'g kupieckich — ponzukuje umieezcze- K a w ę ,  C o b l o r ,K u i n  st'>ry. B o  
po najtańszych ce-

, , , . , dle drzowa odszczególniając,
K jiw T ”  r - i - « V '« b  P, ł e
z przedpokojem, kuchnią z przynalezyto- 8kawe oferty pod lit. W  X* A .
ś nam — Bliższa wiaiomość famże.

sKawe 
rejt T a r n ó w. 1 8 H7  1 - - 3

. t nach, .
•"•JOj 1 Publiczności

Łta G E O I T A D Z I ^ S K I
P08 e we Lwowie, ulica K'pernik# 1 3.

powyżej apteki p. Mikolaszs.

J e d y n y  ś r o d e k  p r z e c i w  
g ł u c h o c i e

O A M P H O N
J. W. BjECK,

balsam ten usuwa głuchotę każdą, 
która me jest rd  uro zenu, jrko też 
strzykanie, szum i ciecz nieprzjje­
mu;. wypływającą z ncha. FI i. 75 ot.

Capicator Venerae,
niezawodny środek przeciw Jw^m 
włosom, nietylko przywraca siwym 
włosom naturalny kolor, ale także 
wzmacnia takow 3 i czyści głowę & 
łupieży, nie plamiąc Lielizny. Flaszka 
1 zł. 25 ci.

Dostać można w głównym skła­
dzie na Galicję w aptece p. 7ygm . 
R a c  k e r  a we Lwowie. Vi Podgó­
rzu pod Krakowem w aptece Wgo 
S k a k a l s k i e g o .  i323 18—0

P ię k n a  r e a l n o ś ć
b 4uiyTn płaceni frontowym do budowania 
i obuerr^ frnfeto^ym i iarBynowym 
ogrodem, jeet t  wolnej ręki d 0  
d a n i a .  Z ceny kupna może sostać pr ;y 
gruncie 3 0 0 0  * i .  —  W i a d o m o ś ć  w  A d iu in ,  
aDiitin Pol.** 1054 44 0

f*:. są*
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^  Najstosowniejsze ^

podarunki aa święta
Bożego Narodzenia 

i Nowego Roku
są na składzie u

J. Nenhoelera
c. k nadwornego

O P T Y K A
we Ł s o s i e ,  ulica Kjrola-Lućwika

!. 9 i róg ulicy Sykstuskiej, poleca
O k u la r y  od 1 zł. i wyżej.
(  t l k l e  y  oa 1 zł. i wyżej.

2 1 I t o r u e i Ł  od 1 zł. i wyżej.
S tn O K le  te^rslne z 6 i 12 szkłami

od 5 zł.
B i n o k l e  poYw< i podróżne od 10zł. 
f> a lo w ld y  do polowania od 3 zł. 
B u r o m e t : y  metalowe od 6 zł.

„ zwyczaine o l 4 zł. 60 ct.
ł  l e n ło m ie r j i i  od 40 ct. do 16 zł. 
T r a l le r iy  ( \lkoli lometry nowe) 3 zł. 
M a e h ro m e try  z term. nowe3zł.50ct. 
W h r I  do wó tki itp' od 50 ct. 
T e r m o i a e t . y  gorzelniane od 1 sl. 
B a n o m e i r y  „d 12 zł. do 60 zł. 
Ł a p y  i zkła do czytania od 30 ct. 

do 6 zł.
M i k r o s k o p y  we wszystkich faso­

nach od 5 zł.
I n a t r n m e n t a  miernicze, colstoki, 

tasiemki do mierzenia, reiszeigi od 
1 zł. do 5fi zł.

L a  t e r n a  magma, maszyny elektry­
czne i inne przedmioty optyczne dla 
lekarzy.

B e p & r a c je  wszystkich przed­
miotów optycznych i mechanicznych, 
t»kże instrumentów, wyl onuje po isaj- 
tańszej cenie i najrychlej.

1—ii 3wne zlec-nia, także zapytania, 
załaty ;am natychmiast. 184-5 1 0

■ a  homme
degT-n np donnei des 1 -ęons franęaises, 
a .len anaes et italienaes, avec la pimnori- 
C|ation polonaioes. L’adresse a ce jonrnal. 
Et il Len, 3 demeure au fautr.urg de 
„Zniesienies nr. 76. 1842 1 3

Niw kochaiem ja gwiazdkę, lecz'kometę małą,
Dla przykładu opowie* co ~ig z nimi stało: 
Kochając więc kometę jak przyszły małżonek, 
Cdwzajemmri' moją m,łośó jej jasny ogonek;
Lecz, czy ona zdradziła, czy fc 'gowie chcieli,
Ż t łię casi rodzice o tern dowiedzieli.
Ogłooili wesele, mnzyka^tów wzięli,
A gdy na. tu*, prz6d ślubem l;łogosławić mieli. 
Chociaż mię to i dziś boli, jednak się pochwalę.
Że jej grano na gitarze, a mnie na cymbale,
Cho< laż dzisiaj także młody, lecz radzę jak stary, 
Lepiej gwiazdko grac na pianie, jak słuchać gitary. 
A 1 ' stuljo wnet zaniechaj wszelkich Ideałów,
Bo byś może zemdleć gotćw przy słosie cymbałów. 

1837 1 - 1  '  J ........

^ F o l w a r k
obejmujący około 10(1 morg w (pola z 
lasem), przy icoiei i gościńcu, obok Zło­
czowa położony, do wydzierżawienia od 
marca lub sj rzt dania raruz, zgłosić się 
pod literami J. C. poczta Ożydj.r.

18*1 1—3

Hyps czarny
czysto "■ełniany na pekryuis futer 
dam kich, i żupauy i kamizelki m§z- 

kie i damskie.
116 cńtm. czyli 2 ł. k. szerokcś i, 

łok. po zlr. 2'5G, n.jlepsay po 3 złr.

Kaszm ir czarny
Prawdziwy wełniany na suknie damelue.

116 cutin. czyli 2 łok. szerokości, 
łoL. po 1 złr. 40 ent, i po 2 złr., poleca

Karol Gruehol
h a n d e l  p ł ć e l e n

W6 Lwowie] w Ryr.ku 1 35.
I B "  Na żąaanit, posyłam próbki. V I

W moim hsn Ilu wyciskają cię wzo­
ry pod hrft, przyjmojb się bitóizuft dc 
znaczenia atramentem i do haft a
1781 4—6 K a r o l  G rn c h o l .

K A R O L A  W I L D A  w e  L w o w ie
w y i  ! ’ y

Najnowsze tańce na fortepian
p o d  t y t u ł e m :

p a ija t ta  z fysta iy  lio łsŁ ie j
Zbiór tańców n a  wystawie 6*ywaiycn.

Z b i ó r  t e n  z a wi e r a :
1. fiei^tlennerowa B. op 29. ^ t i l te - le .^  Galop . . 60 cdż.
2. » op. jO. „ P a m i ą t k a  z  wy«t«vę:y,“ Mazury 65 „
3 . o p .  3 1 . „ S a n s  fa y O ii.u Galop . 46 „
4. fiakOWlecKl B. op 4 . „ P o l r z ą c  w  T v e  o».».j'.11 M»iurka 60

„ o p .  5 . „ E Ł N 8 ,  Z W E L  D B E B *  Ó Y u lc e  9 p  n
6. „ _ rp. 6. „ B a b n n l» .“ Polka francuski . 46 „
7. Lipiński A. op. tjg j-odj ̂ ia krasnym ale saoza- 

gnyW* Dum^, j łfoiomjjki . . . , 60 „
8. Zaiasiński S. ;jPelŁi,“ Polka francuska . . . 45 „

C a ły  t e n  m htór b e  t t o n o w y  m a m in t i  m ir. 4 -5 0 ,
„  t y l k o  z l r .  2 ' S O .  1-40 1 - 4  ^

O G I i O Ś Z E N L B .

® tj?t*ekcja T f o w u n y s i t i r a  w z a je m n y  ©hi n b e i -  
p ie e z e f i  podaje ao wDt^oniuści CrfoukÓY Towarzystwa, ie 
Dyrektor H e n r y k  K o m a r w chńu 2. b. m. podai się do 
dymisji. W skutek tego, stosownie do przepisów § 95 statutu 
ustęp 2-gi, powołani zostań do urzędowania, stosownie do 
potrzeby, wybrani przez Zgromadzanie Ogólne zastępcy Dy­
rektorów pp. L u d w i k  J ę d r z e j o w i c z  i Al f red Mil ieski .

Kraków', dnia S. Grudnia 1871. 1843 i—i
l i y r e b c j a  

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń.
H i e s s t o w t s f t i .  J e d r z e j o n o i c a / .

W  s e r j u c s  s y e i ą g n i ^ i e

BrnaSwictie losy 20 idiorowe
c a ł y  * « s ...........................  k ił. 1 8 6
p o to w Ł a .......................... „ «.a
< ■ v l » r t k < i .............................................. „ 3 5
d z i e s i ą t a  c z e ś ć  . . . „ 1 4
d w n d z i e n t a  o z e s ć  . . .  7
Główne wygrane 4S.OOO, 15.000, 9.000 

mark w złocie. 
C i ą g n i e n i e  3 1 .  g r u d n i a  8 7 7 .

C u .y  Iow oryginalny . . z ł .  5 5 0
p o id w h i .  . . . . . .  „ 3 0 0
ć y l u t k u ..........................„ l7f*
a z i e z i ą i a  c z ę ś ć  . ■ . „ 7 ó
i łw n d z f e s ia  c z ę ś ć  3 0
Główne wygr. 215 00r‘, 60.000, 30.000 

mar1 w złocie. 
C ip g n le u le  13 . s i y c z id a  1 8 7 8 .
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A p t e k a

odpisany ma zaszczyt zawiadomić P.T. 
Publiczność, iż n»l yw.sy realność w 
Tarnowie na Zawału położone „Ł ow i 
Londyński11 zwaną wyrestaurował;
takwwą do nowa, zaopatrzył w „ 
sprzęty, nową pościel i taką oddaje  ̂

ku wygo Izie przybywającym do Tarr .Wd. < 
Ceny są nm arkowane, na taryfie w '

n ;
r  
1  ‘

^*kład c,. k. uprs, .ftafinerii spirytus^;’ 
fabryki mnm̂  i octtf

J ń H u s n a  M i k o i a s z e

100‘ !  

45- :4

ł W ę g i e r s k f ? .  p r o m e s y  z ł ,  s u w  i stempel: ciągnienie 1 4 .  gru­
d n i a .  G ł ó w i .» w y g r a n a  1 5 0  0 0 0  z ł r .  p r e m e i .  f  k ^ ć y l o w e  g i s * .  4 * 5 0  
i stempel.’ P r o .  l a ^ y  k o m n u a l n e  z ł r .  # ’5 ffl i stempel. Ciągnienie 
8 . stycznia. Główna wygrana 4 0 0 .0 0 0  złr. W ^ E ś tk i©  3  ^ ą to k i  r a ­
z e m  t y ł k u  9  z * r .  i  s t e m p e ) ,  V 1 1 8 4 4  1 -  9

i N Y im i & COMP., Wien I., Earatnerstrasse 16
s m i - w

e i t e r » e f c l

I ,-,41,-r raj

H a n s .

mmmm
w ' we Lwcwló, przy nlicy ar, 1 w ,odwirsa.

k ó f j ^ a ^ ł ^ k  ^ o ie  ̂ N f t j t a ń s z G  ź r ó d ł o  d o  n a b y t a  t y o l i  artykułów
1 zł. w. a , raki sam pokój nu niątrze ___   ... "

mieście z siedzibą sądu powiatowego 1 d  20 ct- w ał Ł? 21 ° p,,zln ~  ta^  »-
I jest zaraz do a p r z e d r n i a  . Administra- -”,kPi  V :c ‘ tylk° ,40 postąjen-
| ja , Dziennika* udzieli . u ne od W i »  za 24 godzm 10 ct., przez
I domośei pierwszych wia-^ziea 5 ct. w. a.

1805 3 3 Z oczarowaniem
1838 1 3 
H u b e r .

Tylko

p<
bO
eta

S 4 5 A 2
^  O © © ®*S _ ŁAłfec &C£. p a fl

S ^
o  © © ©

za 50 ct. Ł, Ory ginalnegó losu gra 81$ 
na

Tyaiąc wygranych znacznej wartości,
a mianowicie prez«nti Jego C. Mości C e s a r z a ,  wi sokiej szlachty

du ihowienstwa

Dobra ziemskie
w K r ó l e s t w i e  P o l s l t i e  m , rd g ra­
nicy Galicji o 4 mila odległe. 2400 nyor- 
gew rozległości mające — „łożone z 4 fol-1 
warków, są do s p r z e d  l u l a  lub r u ­
m i a n y  na inuy majątek lub do_n w 
Galicji. — Zgłosić się pod literami S . 4. 
poczta Ra d ł ó w.  1825 2 - 4

BROMURE DE CAMPHRE 
D a  D b c t e n r  C L I I I  
L iin i ie la Facalte dt lededia i  Parii

(PRtT MONTHTOZ)

K t r i i u i  i P igułki  Dn CLIN 
I  Bromku kamforowego używ aj zlą 
W ntabosciach muzcu T wrwów p v  
robach serca i k jiniów oddechowych, 
a SKzególniej następujących: Astćais, 
Bezsenności, Biciu <erca, Hysteiyach, 
Fadac— Zawrotach, Obłędzie, B*U- 
śclach głow y, Dolegliwościach na* 
rządu moczo-płciowego, dla uaejenia 
wjwlkich rozdrażnień 'lerwowyth.

W Partżu u p- CLIN et O*, ulica 
Ranne 14; we Lwowie, w zpwzs
Ł Mlkolaacha; w 0; ^miowemh, W aa 

• p. Golirhowskfeco * we *wrV 
kich i -  r.crn »'asyę.Ss a 'tekach.

— w

Pierwsza Emisja tej lot«rji nie dopis%Ja
Na skutrh pozwolenia c. k. ministerstwa akarbu i  dnu  29 pa­

ździernika 1876, 1. 27239, odroczone ciągnienie na rok 1877.

Ciągnieni^ odbędzie się w Stanisławowie 
d n i a  3 1 .  g r u d n i } *  1 S 7 7 .

Wydane nowe Losy drugiej emisji, Losy z pie.wazej emisji nabyte, 
mają ważność

Pierwsza wygnana:
Bryła z szczerego z ło ta  wagi i wartości 2 0 0 0  dukatów.

Pomniejsze w ygrane:
Jedna wygrana w artości 1 0 0 0  z ł  w. a.
Dwie w ygrane w artości po 5 0 0  zł. w. a.
DziezifaC w ygranych w artości po 100 zł. Wa a

Jako nowe śó wprowadzono L 018Y  W O L JF E , z których każdy
gra na głown« i pomniejsze wygrane, lecz na każdy wypadek wygrać 
m usi co nąjm nlej staw kę.

Los kosztuje 1 z lo ty  reówkl.
Kto sam kupi lub iię  postara o roziprzedai dzie­

w ięciu 1 esów, otrzym a bezpłatnie jeden los w oluy.
Dochód czysty przeznaczony

na założenie domu dla kalek i starców 
w  S T O I S Ł A W O P i E .

D*tek nie duży, a diieło miłosierdzia wielkie. — Date obulum Belizariol

K o m i t e t  R a d y  m i e j s k i e j  
I1307 22-0 tv> S t a n i s ł a w o w i e .

wysokiego
cs -.nowiensiwa

W ygrane w  złocie  200 , 50 , 25, 10 i t. d. dukatów.
Ciągnienie nastąpi 30. f?rudnia 1877

L lterja ta wyjątkowo przyzwolona przez c. k. ministeistwo fin. ł  ?w i _ 
rzy»ć gminy A n ł- i te i ie i i ,  jest szozególme do zalecenia z powodu z n a c z n y e f i  
cennych wygranych.

Cena oryginalnego losn 5 0  ci , za przesyłkę frsako i fipty dołąnza ruę 30 ct. 
Szczegółowy wykaz wygranych na żidr.eie bezpłatnie i franco

Dom w ek slow y  
S e h e l  a m i i i ć r  d  ^ c h a t t t r a ,

W ; eD , K a r n t n o r s t r a s s a  N r .  2 , ; .

Otrzymać można także we L w o w ie  u S f f W M ih a  1 8 y n ą  i ^  X a r -  
u o p o ln  u O s iu s a  G r ń n a p a u ,  kolektora i 7iil 6—12

i  0 3 0 0 8 0 ^ i O O C ^ ; ; O 0 C I U Q 0 & 0 O 0 Q

■, Ł l t . GBBHARDT we Lwowie
p l a ©  M a r j a c k i .  1 .  7 ,

poleca swój wielki i ooficie zaopatrzony

Skład porcelan?, szkła, fa-ansów,
Lamp, chińskiego srebra i AlpaH.

Największy wybór B4łrv i s ć w  s to ło w y c h  do herbaty, Vf.ay, umy- 
walnie, jakoteż do wina, likwOin, piwa i do toalety ze szkła szlifowanego ? ?  
1 gra wirowanego w n a jn o w s z y c h  f a s o n a c h  I  d e s o n i» c h  p o  V  

e e n | c h  n i s k i c h  s t a ł y c h .  1716 5—0 Q

j o a o g - o t M a w a y a a o g a o i a o c o ^ o o o

Pierwszy galicyjski wyrób

K o r k ó w  k a t a l o ń s k i c i f t

&. . GROT i Spł.

w ;

[ TO W  A RZYSTWO P

’ GAUGTJSKIEJ M  f f l f f lO K J  *
Ml*. U -  ! d l « a  :

S p r  % y  f w  n ’ ^

W tM ki m  Iśją|e«j8|i; «?sz^ędftośei a j
od iednego 2 lr . do kaidej wysokości, oprocentowując je |

po 3%  z ?  dniowe^ wypouriedienie**
W% t 1 4

zestał otwr rty we Lwowie r- Kurach nr. ft. ,pr*eda, zaś taLowych
i wszelkie zamówienia uskutecznia kantor na Rurach nr. 4 .  gdzie i drzewu kor­
kowe liażdogo czasn nabyć można. - 18J5 4 - 6

s  ~ ja
7)0 S #/.

Ud: iały las ô Igukow oprotseiitc wują się 
p i e r w s z e j  w k ł a d k i

jąiłw

od duis
1675 7—0 i  H

f £t ‘-b. 7

Znaną od 2 0  lat »e swej dobroci, nieprześcignioną m o j ą

m  J A *  j j
do za p u szcza n ia  podłóg

n o l e c a m  J a k o  n a j p r a k t y o z n i  “ j B * y  i  n a j t a ń s z y  ś r o d e k  
.11 a  n a  a n i  ) p i ę k n i e  p o . j B f c u j ą n e j  p o w i e r z c h n i  w  k o ­
l o r a c h  k a ż d e j  3 0  ł ł > » d z " ’  W ł a ś c i w y m ,  w skrzyneczkach (wystar­
czająca n a  mienriy pokój) po 6 4  c n t . ,  zaś b e z b a r w n ą  n a  - a r -  
L i e t y  J e s e n i o w a n ę  ł ©  8 8  e n t . ,  w r a z  z  p r z e p i s e m  u i y *  

w  a n i & ,  (za pobraniem pocztowem wygodnie sprowadzać można)

O . T .  W I 1 C K L E B
we Lwowie*

Do nabycia: W KRAKOWIE u pp. Eduard”. Fuch ta Stanisława 
Feintncba; w'TARN0W>d a d. W Miii i nera i Spółki w PR^EMISLU 
n p. M. Kozłowskiego ■ w  ÓAŚL.E u p. J Polaka, w bTRIJU u pp Le- 
ehickiego & Rost. 'kiewicza; w CZKRNIOWCACH u p. Antoniego Taha- 
kera; w KOŁOMYI u p. J. Różańskiego i Spółki i Jana Sidorowicza; 
w ZALESZCZYKACH u p. Leona Schillera; w SNIATYNIE u P- Edwar­
do Bóhma; w JASSACH u p. łby Freres. 1789 3—S

•-*' "Su*

Wydawsu* >b  H u t Odpowicd^ósiij rsdsktt;r Henryk JRcwsiri»'wict. % Grukami Dołskiegc" A. J. jnioffouj

16135656


